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GEN. MANNERHElM, 
wódz armji fińskiej, zosŁał 
lnianowany feldmarszałkiem 

niach, potępił barbarzyfi-________________________________________ .-
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uwzględnia poprawki polskie w sprawie bezpieczeństwa. Nowa 
deklaracja Normana Davisa. - Słany Zjednoczone 
w sankcjach przeciw państwu, które będzie uznane 

wezmą udział 
za napastnika. 

---------------. .... .---------------
JlOOJIJ proj~fl., (Jnei~lsfzi spotflol si~ ~ ilJ(~li..,~ 

Genewa. 25 maja. 
Komisja główna konferencji rozbro

jeniowej przystąpiła w dniu dzisiejszym 
do dyskusji nad pierwszą częścią pro
jektu brytyjskiego, dotyczącą bezpie
czeństwa. 

Delegacja brytyjska przedstawiła no 
wy tekst tej części, całkowicie zmienia 
jący pierwotne brzmienie. Nowy tekst 
idzie po linii poprawek. zgłoszonych 

przez delegacJę polską, 
z których najważniejsze przytoczone 
są niemal dosłownie. 

Nowy tekst ujęty jest w trzy artyku 
ly. Pierwszy z nich głosi, że w razie 
zerwania lub groźby zerwania paktu 
paryskiego rada lub zgromadzenie Ligi 
Narodów albo też jeden z sygnatarju
szy konwencji nie będący cztonkiem Li 
gi, będą mogli zaproponować natycli
miasfową konsultację między Radą lub 
Zgromadzeniem i jakimkolwiek z wy
mienionych sygnatarjuszy paktu kon
wencji. 

Celem Konwencji oęazie: l) w ra2.ie 
niebezpieczeństwa zerwania paktu -
wszczęcie kroków dla utrzymania poko 
ju I usunięcia konfUktu. 2) w razie zer .. 
wania paktu :wykonaniedobrowolnycli 

usług dla przywró~enia pokoju. 3) Ody 
by okazało się niemożliwością utrzy
manie w ten sposób pokoju. zdecydowa 
nie która lub które strony w konflikcie 
winny być uważane za odpowiedzial
ne. Wreszcie art. trzeci głosi. że p0sta
nowienia poprzednich artykułów w ni
ezem nie zmieniają praw I obowiązków 
członków Ligi ani nie s~ sprzeczne i nie 
ograniczają uprawnień i obowiązk6w 
zgromadzenia lub rady 11a podstawie 
paktu. 

Po przem6wieniu sir Simona,który 
motywowal nowy tekst, przemówił de
legat amerykański Norman DavIs, któ
ry wyraził się z wielkiem uznaniem o 
tej propozycji i zapowiedział. że Stany 
Zjednoczone mają zamiar w razie przy 
Jęcia projektu przez konferencję uczy
nić jednostronną deklarację. według 
której w razie zerwania lub groźby zer 
wania paktu paryskiego gotowe są do 
uczestniczenia w konsultacji przewidzla 
ue! w projekcie. 

Gdyby konferencja, konsultatywna 
ustaliła napastnika, ' Jeżeli Stany Zjedno 
czone, zachowując niezależność sądu, 
zgodzą się na tę decyzję, to wówczas 
zobowiązałyby się nieprzedsiębrać żad 

nej akcii i nie bronić swych obywateli, 
ieśliby ci usiłowali przeszkodzIć zdecy
dowanemu przez państwa zbIorowemu 
wysiłkowi przeciwko napastnikowI. 

Ta deklaracja Normana Davisa o
znacza, że w razie I;łokady państwa u
znanego za napastnika. flota Stanów 
Zjednoczonych nie hędzie bronić z tytu 
lu neutrIności statków amerykańskich, 
któreby pomimo blokady zechciały u
trzymywać stosunki z panstwem bloko 
wanem. 

ZkoleJ minister Raczynskl zaznaczył 
że nie może oświadczyć definitywnie, 
czy przyjmuje projekt, podkreśla Jed
nak, że nowy tekst angielski w dutym 
stopniu rozwiewa uczucia. które wywo 
ływał tekst pierwotny. Obecnie delega 
cja stwierdza z zadowoleniem. że pro
jekt idzie daleko po Hnji poprawek pol
skich, a niektóre ustępy są identyczne. 

Min. Raczyński wyraził w zakończe 
ni11 nadzieję, re propozycje będą mogt:v 
być przyjęte przez konferencję. 

W podobnym duchu wypowiedzieli 
się również Paul Boncour i Titulescu, 
mówiąc z uznaniem o nowym projek· 
cie brytyjskim. Przychylne przemówie 

nia wyglosili również aelegal!ł Czeclio
słowacji, Sowietów, Włoch i Niemiec, 
poczem postanowiono przystąpić do 
pierwszego czytania artykułów. 

Komisja przystąpiła następnie 'do 
sprawy określenia "napastnika". Pro .. 
jekt opracowany przez komisję na pon 
stawie propozycji sowieckieJ. uw ata za 
napastnika państwo, które: popełni led 
ne z następuJących aktów: 

1) wypowiedzenie wojny Innemu pan 
stwu; 

2) inwazja zbrojna nawet tiez wYPo 
wiedzenia wojny na terytorIum innego 
państwa; _ 

3) atak sił lądowych. morskich lub 
powietrznych nawet bez wypowIedze
nia wojny; 

4) blokada morska tirzeg6w lub por 
tów innego państwa; 

S) udzielenie pomocy bandom ztiroi
nym. które uformowały się !1a jego te
rytorium, wtargnęły na terytorium in
nego państwa lub odmową powzięcia 
na własnem terytorium wszelkich moili 
wycb zarządzeń dla pozhawlenla tych 
band wszelkiej pomocy lub ochrony. 

Dalsza dyskusja odroczona do Jutra. 

Po Skaprze,-wpaklow-,zlereChm S li 
Negatywne stanowisko Polski utrudnia rokowania miE:.dzy czterema państwami.·

Opinja publiczna w Anglji i Francji ostrzega przed konsekwencjam- paktu. 
---------------...... ---------------

Nielo€u €b€q wgwolat nowu polor w E ropie 
Paryż. 25 maja. 

"Petit Parisien" donosi, iż wczoraj 
h:oło godz. 20-ej Paul-Boncour przyjął 
delegata włoskiego Alosi'ego, który we
dług informacyj dziennika, ~zybył po. 
wiadomić francuskiego minIstra o zgo
dzie Rzymu i Berlina na wnioski memo
randum francuskiego oraz na zmiany tek 
stu, których domagało się Quai d'Orsay. 

'Yf.I. ciągu wieczora odbyła się ponow
na narada ministrów państw małej en
tenty z Paul-Boncourem, który tym ra
zem był prawdopodobnie w możności 
udzielenia im dokładniejszych wyjaśndeń. 

Narada trwała parę godzin i zakoń
czyła się późno, wobec czego szczegóły 
jej są niezn.ane. 

Londyn. 2S maja. 
Prasa angielska bardzo mało przeja

wia zainteresowania nowym projektem 
paktu 4-ech mocarstw. 

"Times" wogóle o nim nie wspomina, 
tak jakby ta kwest ja w polityce między
narodowej nie istniała. Podobnie rów
nież i wszystkie inne dzienniki milczą na 
ten terna t. Nieco więcej uwagi poświęca 
paktowi jedynie "Daily Telegraph", k!ó
ry stwierdza, że obecny tekst Jest pią
ty z rzędu i wspomina o zl!łosz<ntej tym 
razem objekcji rządu brytyjskiego wobec 
propozycji francuskiej u~z~lędniel'ia w 
projekcie art. 16 paktu LlgI, doty,:zf;ce
gO :;?nl-ci~· 

Pertinax w depeszy do "Deily Tele
graph" stwierdza, że rokowania w spra· 
wie paktu nie posuwają się naprzód tak 
gładko, jak się to z początku wydawało, 
przedewszystkiem ze względu na nega
tywne stanowisko Polski. 

"Daily Herald" również podkreśla 
negatywne stanowisko Polski nadmie
niające, że mała ententa zajmuje analo
giczne stanowisko. 

Reuter dowiaduje się, że rokowania 
uległy zwłoce z powodu niemożności 
mocarstw pogodzenia się co do następu
jących dwuch spraw: 1) co do okresu 
trwania paktu, czyli art. projektu gdyż 

Niemcy domagają się 5 lat, a pozostałe 
mOcarstwa 10 lat, 2) co do sposobu, w 
jaki delikatna sprawa rewizji traktatów 
pokojowych miałaby być wprowadzona 
do art. 2 paktu. 

Paryż. 25 maja. 
Prasa paryska kładzie szczególny na 

cisk na zdecydowanie negatywne stano
wisko Polski, Małe; Ententy wobec pro
jektu paktu czterech. 

Projekt ten bez żadnych rozmów od
rzuc~ te państwa jak również wszelkie 
moŻbwe kombinacje na tem temat. Pra
sa zaznacza, że opinja Czechosłowacji, 

Rumunji i Jugosławji w b. małym. stopniu 
odbiega od stanowiska polski. 

Paryż, 2S maja. 
"Echo de Paris" powołując się m. in. 

na in~rmacje warszawskie uprzedza 
przed konsekwencjami dojścia do skutku 
paktu czterech. 

Niebezpieczeństwo - pisze dziennik 
jest większe niżby się zdawało. Słabość 
Francji doprowadzić mOże do odrodzenia 
koncepcji o "Mitteleuropie" • 

Autor stwierdza, że dążeniem Nie-
miec ;est wzniecenie pOżaru w Europie. 

M.ac Donald jest ignord em ... 
Ostry atak Snowdena przeciw premJerowi. 

Konferencji londyńskiej grozi fiasco. 
Londyn, 2S maja. 

Lord Snowden wystąpił dzisiaj w Iz 
bie lordów z niezwykle gwałtownym 
atakiem na premjera Mac Donalda. 
Snowden zarzuca Mac Donaldowi, że 
wszechświatowa konferencja ekonomi
czna nie jest należycie przygotowana i 
dlatego skazana będzie na niepowodze 
nie. jal, cztery poprzednie tego rodzaju 

konferencje. 
Stanowi to istotnie niebezpieczeńs

two - mówił lord Snowden - że losy 
Wielkiei Brytanji znajdują się w rękach 
ezłowiek~ który za każdym razem wy 
l<azuje swoją ignorancję. Ze wszystkie 
go, eo słyszeliśmy - ciągnął dalei lord 
Snowden - o jego wizycie w Wa-. 
szyngtonie wynika, że z równem powo 

(Jzeniem mógł on oszczę(tzić zarowno 
czas, iak i pieniądze. 

Oświadczenia premjera i prezyden
ta na ten temat nie zawIerają niczego 
ponad stare banalności. kt6re już sły
szeliśmy nieskończoną i10~~ razy - o
świadczył .w zakończeniu lord Snow
den. 
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Zwiedzenle Muzeum 
Metropolitalnego 

Staraniem Towarzystwa Przyjaciół 
Sarna po DnABwinnianlD dziękował obrońcom, 

Muzeum Narodowego w Krakowie odbę 
dz.ie się dnia 27 b.m. w sobotę e godz.inie 
4-ej zwiedzenie Mu.zeum Metropclitalne
go na Wawelu, (które to Muzeum nie 
jest jeszcze .otwarte dla public.z.ności). 

a matka je.go modliła się przez cały czas narady 
przysięglych.-Sarna opuścił już więzienie 

Punkt zborny przed katedrą wawel
ską. Oprowadz.ać będzie O\T'ganizator i 
kustosz Muzeum Ks. Prof. Dr. Tadeusz 
Pomian Kruszyński. Ze wz,ględu na ogra 
niczoną ilo~ć osób, w zwiedzen.iu będą 
mo'gli wziąć udział jedynie człon:k.owie 
T.owarzystwa. 

Pr:zypomina się, że wpisy llJ8. człon
ków T.owarzystwa Przyjaciół M. N. 
przyjmuge kasa Muzeum Narodowego w 
godzinach cd 10 do 14. ~.kła.dka rcczna 
6 zł. - Wpis meżna równ,i,eż uskutecznić 
bezpośrednio 'Pl'zed odczytem do rąk o
becn,ego podczas zW1Ledzenia skarbnika 
Towarzystwa. ' 

Lekarzę krakowscy 
bojkotują medykamenty 

. niemieckie 

/ Wyrok w procesie Sarny zapadł w ł czytał werdykt, na mecy kótrego pierw-
9redę późnym wieczorem. Sama replika szc pytanie gł6wne zaprzeczone zostało 
prokuratora Borycz.ki trwała półtorej 12 głosami a drugie pytanie główne 11 
godziny, poczem przemawiali jeszcze ad- głosami. 
wekaci Banachowski i Aschenbrenner. Oskarżony, który dotychczas był za
Oskartony z ostatniego słowa nie sko- wsze blady, w czasie odczytyw8Thia wer' 
rzystał, wobec czego przewodniczący dyktu był czerwony. Po odczytaniu wer
przystąpił do pouczenia sędziów pr.:z:y- dyktu, przewodniczą<:y sędzia Cieśle w
sięgłych. W tej chwili zgasło światło. sld po naradzeniu się z wotantami sę
Zapanowała konsternacja. Na szczęście dziami Pilarskim i Soleckim ogłosił wy
ŚWIatłe za chwilę się zapaliłe, jedn.ak rek uniewinniający Sarnę .od zarzucane-
później trzy razy jeszcze gasło. Wobec go mu czynu. ' 
tego zapalono dwie świece i przy słabym W tej chwili wstał z miejsca proku
ich blasku przewodniczący kontynuował rator i zapowiedział kasację. Mimo to 
swe przemówienie. Sarnę po godzinie wypuszczono na wol 
Następnie ława przys1ęgłych udała się ność. 

na naradę i po 20 minutach wróciła, Sarnę wyprowadzili z sali policjanci, 
Zwierzchnik ławy przysięgłych Fifek od po chwili jednak wrócił on i podzięlto-

Onegdaj wieczorem odbył się w 
sali towarzystwa lekarskiego pr~y ul. 
radziwUowskleJ wiec lekarzy kraItow
ski ch. Po zagajeniu wiecu przez dr. 
Ciećkiewicza wybra:ne zostalo prezy
djum \ w oSobach dyrektora szpitala św. • 
Łazarza radcy dr. Topolińskieg1o Jako 
przewodniczącego i dr. Engal jako se
kretarza. 

na lielone ~wi~ta ie~liemy ~o Wamawy 
Pociąg popularny "Expressu Ilustrowanego" 

na mecz Polska-Belgja 
Już tylko jeden tydzień dzieli nas od 

taniej, wygodnej i niezwykle miłej wy
cieczki pociągiem popularnym "Exl)res
su Ilustrowanego" do Warszawy. Tak 
dIugo czekaliśmy, tak długo marzyliś
my o zobaczeniu stolicy, polskiego Pa
ryża, a oto sen ten się ziścH. Jedziemy 
do Warszawy! 

ko, czem Warszawa umie wszystkich 
zaba wić, olśnić i oczarowaĆ? Przecież 
to wszystko jest dla nas, uczestników 
wycieczki "Expressu Ilustrowanego" 
przeznaczone. 

Zkolei docent U. J. dr. Zieliński omó
wił obecną sytuację w Niemczech" po
czem zebrani uchwalili rezolucję zobo
wiązując się nie spro,wadzać z Niemiec 
medykamentów niemieckich i nie posy
łać tam chorych na leczenie. Sprowa
dzanie pism fachowych ma się ograni
czyć do naj niezbędnieJszych. 

Rrof. 'Cioetel rektorem 
akademji Górniczej 

Onegdaj wybrany został rektor aka
demH Górniczej na najbliższy okres 
trzyletni. Został nim dotychczasowy 
dziekan wydziału górnictego prof. dr. 
Walery Goetel. Prorektor wybrany zo
stanie w przyszłym tygodniu. 

Zuchwale włamanie 
Nocy onegdajszej dokonanoo wła

mania do składu galanteryjnego Jultu-
sza Nachta przy ul. Stradom 5. ,.~ 

Złodzieje rozpruli kasę i skradli z 
niej 280 zł. oraz splądrowali sklep za
bierając towary wartości 1000 zł. Zło
dzieje włamali się początkowo do są
siedniego klepu porcelany Samuela Ru
binsteina, gdy jednak tam nic nie znale
źli, wybili otwór w murze ł dostali sIę 
do sklepu Nachta. 

l to jak jedziemy? W wygodnych 
wagonach pulmanowskich, każdy ma 
swoj.e numerowane miejsce, nie wlecze
my się, lecz pociąg pędzi, a tymczasem 
zabawiamy się wesołą towarzyską roz
mową, :lJawieramy nowe i odnawiamy 
stare znajomości. Nie, stanowczo nie 
mamy czasu nudzić się w czasie tej roz
kosznej podróży, która raczej zbyt szyb 
ko się koJICzy. 

Ale oto czekają nas w Warszawie 
nowe przyjemności. Oczywiście wszys
cy wybierają się na nieco dzienne za wo
dy piłkarskie Polska - Belgja, bo kto
by nie skorzystal z tej sposobności, sko
ro i podróż niemal darmo i ceny zawcza 
su kupionych biletów takie niskie. Rów
nocześnie zwolennicy międzynarodowe
go języka Esperanto udają się na VI 
Wszechpolski Zjazd Esperantystów, Od
bywający się w Warszawie w tym sa
mym czasie t. j. 4 i 5 czenvca b. r. 

A sama Warszawa? Te piękne ulice, 
place, parki i ogrody, te luksusowe ka
wiarnie, teatry i wystawy i to wszyst-

To będą chyba naj rozkoszniejsze 
święta. Wyjedziemy sobie w sobotę 
3 czerwca późnym wieczorem, przybę
dziemy do Warszawy w niedzielę rano, 
a wyjedZiemy dopiero w poniedziałek. 
5 czerwca wieczór i przybędziemy 
,R'dzieś koto północy tego samego dnia 
do Krakowa. 

I pomyśleć teraz, że to wszystko ra
zem ma kosztować 15 zł. I Śmiać si~ 
chce - tak jest tauio i tal1czyć z ucie
chy, że to wszystko jest dla nas dostGP
ne, że wyjeidżać sobie 1110gA do stolicy 
nie tylko bogaci panowie, ale i my 
wszyscy, którzy codzienną pracą zara
biamy na nasze utrzymanie. 

Ale jest jedno zastrzeżenie: Kto chce 
sobie ten rai na Zieloll1e Świątki zapew
nić. musi już teraz, iaknajszybciej ucrać 
się do Administracji "expressu Ilustro
wanego" w Krakowie. przy ulicy Pijnr~ 
skiej 4 lub do biura Towarzystwa Wa
gons Llts Cook przy ulicy Sławkowskiej 
12 i zamówić soble wzgl. również swo
Im najbliższym bilety na podróż pocią
giem "Expressu" do Warszawy. 

A więc wszyscy iedziemy na Zielone 
Święta do Warszawy! 

Turystyka w Krakowie 
w świetle sprawozdania Miejskiego Domu Wycieczkowego 

wał ławie prlysięgłych sędziom i, obroń~ 
com. Matka oskarżonego w czasIe nara* 
dy ławy przysicgłych kl«czała cały czas 
na korytarzu i ~odma sIę. W yrok unie
winniający przyjęła ze łzami w oczach i 
całewała po ręk~ch opuszczaJących sal~ 
obrońców i członków trybUhał-u. 

Mimo późnej nocy zebrał się przed 
gmachem sądu liczny tłum, który był 
świ'adkiem rozczulającego powitania ma 
tki z synem. 

Ponieważ wyrok zapadł w środę póź
nym wieczorem, już po zamknięciu nu
meru, ze względów technicznych poda.je
my ~o dopiero dzisiaj. 

nr ±w' .. 

Napad 
W Zabierzowie pow. bocheńskim do

konano wczoraj napadu na 34-letrtiego 
wieśniaka Jakuba Flisa. Napadnięty po
cząl się bronić, tak że napastnicy strze
lili do niego j ranili go w lewe ram{(:, 
poczem zbiegli. 

Rannego przewieziono do szpitala 
w Krakowie 

OGóLNE ZGROMADZENIE INFORMA 
CYJNE INWALIDóW. 

Staraniem Zarzadu Pow. Koła zw. 
Inwal. Woj, R.P . ...;, Krakowie <ldbędzie 
się w niedzielę dnia 28 maja br. o godz. 
9.30 rano w snli Sokoła przy ul. Wol
likiej w Krakowie Ogólne Z~romadzenie 
Informacyjne Inwalidów wojennych i 
wdów pozo.sh łych. 

"MALKA SZW ARCENKOPF" w BAOATEU 
, Dr;iś. w p iąte k, oraz w ~ob otę . n i edz.ielę i po

llH:{\znll ",k teatr "Ba l!; a tc\ a , w v '\ta wia dosk:ms.
łl\ sztukę Ga br lell ZRPol.,klt'j . ,Ma łka Szwarcen
kop!" ':0/ wykoJJaniu zespo łu teatru .. Doniu Żoł
nierza" pod ki rowJJictwcm rei. Zaluckieio. Ze
spół tCT). ma j ący d/li gą rutync dajc gwarall.:: j ę. 
że sztuka wystawioll'l bdzlc nr! odpfJwiedni;n 
Jlozjom le Atrakcją jest udział ehóru Synatogi 
krakowskiei. 

Przypuszczać n a] eź~· . ż e wznowienie i}0 ty
lu latach nielrra nej sztukI zainteresuje szc,rsu, 
Jlllhll-czl1<JŚć Krakowa. tembarclziei. te C-eIW bl. 
~ etów są nader ni !'Ie, a dochód przeZll'aCZO"y 
Jest na cele human itarno o-światowe. 

SEJII~ACY.TNY ODCZYT WOJCIECHA STPI
CZYNSKIEGO p. t. "WO.JNA CZY POKÓJ" 
(Hitlerowska b(>cz!m prochu, Czysta ras~
czy~ty n,on,s ens) - odbedzie si~ w sali teatru 
"Uciecha', Sta r ;:l\viślna 16. dn ia 30 maja 1'>. r. o 
lrcdr. , 9-ej wlecz. - Odc zy t ten ze \\'zil~du na 
osnbe pre1 cgen ta, zna ne ,\~O naczel ne).1J rć'd2 Uora 
.. Kuriera Pora nl1 c ~o", a także ze \\'z,,;tędu na 
aktua'lny temat zapowiada sie iako prawd7.\wll 
I'ewc-Iacla. 

DZISIEJSZY HYŻtR NOCNY W 4PTEKACli 
w ... RAKOWI!:. 

S~czep,a ń s k;l 1 -_o .. Pad Złotym TygrYS;nJ". 
Kr)~C Jl1 s zkl 1 S -- "Poe! An i{) /em S~różem", I":u-
~~a 66 -:- .,Pl) ~U l: ,l';'\, Miko/ai 'li ' 4 ,r'd 
1 1: -:' k ,cl11" , :5 i<.I:J.!; ,pa 77- ""'~" " ',_ 
b ic ~k a " .,. , - .. , I " .. 

Policja aresztowała wczoraj kiJku 
osobników podejrzanych o współudział 
w włamaniu, jednak skradzionych to
warów u nich nie znaleziono. Nazwiska 
aresztowanych trzymane sa, w taJem
nicy. 

,W bieżącym roku frekwencja wycie- W maju, miesiącu wycieczek już od \V POd,,6C1U1 P![ c Z !Yod~, 18 - "Pod Q l"llI'l1 " 

Chrzan6w. 
czek szkolnych w Krakowie jest bardzo pierwszych dniach panuje bardzo ży- REPE1\TUAR TEATRÓW. 
z.naczn,a. Ruch wycieczek nie ogranic4a wy, przeciętna frekwencja domu Jest o· Teatr M. Im. J. Słow8ckll'go :...- o godz. 2I1-ei 
się, jak poprzednio wyłącznie do miesię- koło 200 noclegów dziennie, a wiele wy "Sknniec" (qo' c wn tqpy L. Solrckltgo), - . 
'cy letnich, lecz trwa przez cały rok, cieczek nie zdołało już noclegów uzys. Teatr .. R(II~f\tela" - o godz. ?0-i:'j "Małka 

ZAMACH REWOLWEROWY, przybierając na sile w porze wiosennej. kilć, mimo wczesnych stosunkowo zgło- g Z,\\',arcen,lwpf', sztuka w 5 aktach G. Zapol-
Onegdaj W n,ocy w fabryce cementu Wprowadz<>ny przez Ministerstwo W szeń. W pierwszej połowie maja pr2:ewi- Sklej. 

w Pieczyskach pod Chnanewem do peł- R. i O. P. nowym systemem feryj świą- nęło się przez dom wycieczkowy około REPERTUAR Krn. 
niącego służbę przy pompie Jana Pytli- tecznych spowodowClło, że w zimie ruch 1.500 młodzieży obo}ńa płci, zatrzymu- ADR.TA: - .. Tqw F.ksccle!1c: ia Sub;fkt't, 
ka, jacyś nieznani .osobnicy .oddaLi 6 b ł b d l> APOLI.O: - "Dzika dz iewc7\'lla'" 

ł y ar zo znaczny, wyrażający się cy- jąc się przeciętnie 2-3 doby, Większość ATI.ANTIC: - ,.G ehenna kOlli ety'; 
strza ów rewolwerowych, które dzięki frą 1.323 noclegów udzielonych przez wycieczek pochodzi z województwa kie- RAOATELA : - .. Nietoperz" , ' 
ciemności nie uczyniły mu żadnej s.z.ko- M.D.W. w samym miesiącu styczniu. leckie,go i śląskiego. I PO~ ŻO~NI,E.RZA : - . ,Sznl~s mi,lo3c!H, orat 
dy. Większość noclegów przypadła na pier- Niewątpliwie sprawia to bliskość! PRk()oMmlcEdJI~I."r~ lvflap w, (l kJ1~lnch '. 

Za spnwcami urządzono po~cig, w ł t' k" l h . d Kk' . "I' , ,.I'\lnoman'B, . k •. ..:1_ wszą po owę scyczma, a wszyst 1e me- yc terenowora, owa, me wymaga- , ~ŁONC.E; - "OblaKa w Pan'źu" 
czaSIe tóre~o u1ęto JeUlllego osobn,ika. mal wycieczki dążyły w tereny górskie, jąca od młodzieży długiej i męczącej po_I5'ZTUKA: - .. Student i ielmk" .• 
Zatrzymany nie przyznaje się do zarzu- by używać narciarstwa. dr6ży, niemniej jednak wcale pokaźnie ś\yn; - .. Gdy w}'biła północ " . 
con.ego mu usiłowania skrytoból'czego za- B'" I t .1_ ł t' \VI L'd' l fl,fFCHA; - .. Krnl Dżun"'ll" 
b 

eun,lezny u y spowoUJIJwa pewny reprezen .o~,ana J~st w a~zawa i o z. M(lZr:UM: - .. Orli Sz.czYt".· 
ójstwa Jana PytHka. Śledztwo w toku. spadek frekwencji wyrażający się cyfrą \VI przeclwleństwle do ubIegłego roku, ' 

WYPADEK KOLEJOWY. 718 noclegów, stan ten trwał przez ma- kiedy większość wycieczek stanowiła 
Na przejeździe kolejowym przez dro- rzec, a brak szaty śnieżnej nawet na wy młodzięż sZlkół średnich, obecnie daje się l 

gę w gm. Wooo,a pow, Chrzan6w, wSlku- soki ch wzniesieniach sprawił, że wiele zauważyć wielki napływ szkół powsze- ,10.0110 CEGŁY ocZysz,czonej z rozbiórkI, drZW I 
tek zanieczyszczenia tcrów kolej. przez wycieczek odwołało zapowiedziany przy chnych i to nawet z dalszych stron kra- : olina :)$zklonc w lJaj~ eps zym, stanie sprzedahl 
kamieni,a i piasek wy'koleił się parowóz jazd. Ileść udzielonych w marcu nocle- ju jak z Pomorza Poznańskie6o, a na. Si odl0dal~all{)sllrDhcb rU'kmoKwI ~ko. ,Wk1I a? o?n410ŚĆ między . b 6054 d 22 b . ł .'" - . <: nI 'I. OllopnlC ' lCJ - • 
P~CIl\lgu oso owe.go nr. w n. . gów wynIOs a 738. wet z WIleńszczyzny. Zgłoszenia obej- ---_---:; - - , -------
mies. . . I' Z chwilą naslani ll p rzedwiośnia ruch I mtlją już okres po połowę czerwcLl. tak, ~~Ir.W A~Z~I~M z,guhlon~. k ,j~;i, c cz k<.: KJsr Cho-

Delegowana przez DyrekCję PKP. Ko SIQ ożywił, tak, że \II kwietniu dom wy. że dalszych 19łos7.Cl1 dom wycieczkowy ,\ ch. Kl rl k o\\, G10SS Sz, mOll. 
misja I!ro~a~zi dochodzenia. Wypadku cieczkowy mógł już udzielić 1386 nocIe- j na pierwszą po!owę czer .. ~ca nie będzie] l~~Ij]~[ęI'il!iJfillilfi1!Jlfil~~r? , ' 
w lu(h~l3.ch me byłe~ ,f.I>w, mógł przychylni~ załat'l!Illc. DooDd00r5oc](56DDoooD6oDDbD866ći~a 



ZT AND FAŁ ZE 
po ro,.nJjOl poś'ieu, ~os'ol JI)€~oraj uj~'1J OJ ltll1r5,f?::'~JlVj4f 

biura próśb w t odl; Aferzysta i fałszerz był właściciele 
Łódź, 25 maja. kich, którym proponował nabycie ulgO-l żona zwinęła mieszkanie przy ul. il Li- 'j Niczwyldy ~en fn! szcrz zost:wie w 

(gr.) W sierpniJU 11'. ub. donosiliśmy o wych paszportów zagranicznych w tych ~topada. Od tej chwili wszel'ki ślad po ł najbliższych dmach przetr"l:sportowany 
wytli:ryciu sensacyjnej afery paszporto- wypadkach, w których uzyskanie ulgi I Kamieńcu za,ginął. do t,OdlZi. , 
wej. było conajmniei trudne. iiiiSS&""'~. 4iH WMI-j!iji!48!!i!Qi!"!!!IIIIJłt1I2D&' ... .....,~ 

Otóż w pierwszych dniach lipca r. ub. Ja:kl\.!lbowic~ był jednCl;l( tylko pionki~m 'lr JtNa(h •• JIą 14'~ in€611 
w starostwie grodz'kiem w Kaliszu ujaw- w aferze, ktora znaczme przerastała je- At'l..il!l WY' ~ IIL~ JI""t" ~'lUI 
ni'one zostało sie w domu przy ul. Cmentarnej 3, póź- d 
włamanie do biura paszportów zagra- niej zaś przy ul. 11 Listopada 38., gdzie U ro (I ••• 

nicznych,' prowadził pozornie bitlrO vróśb i podań. ••• • 
brak było 50 ksiażeczek. ~o zdolnoś~j i możliw~ści: Główną sprę jeJ tOJem n I co? 

Książeczki zaopatrzone były lltume- z.vna byl Jednak lodzwnln. Menachem 
rtami od 227.526 do 227.550 oraz od Kamieniec, zamieszkaly w swoim cZa-
227.676 do 227.700. Dochodzenie p~ Sprawa ta wykryta wstała, jak 
licyjne, początkowo nie dalo reZlU:ltat6w. wspominaliśmy. w lipcu r. ub. i policja 
Dopiero po dłuższych obserwacjach, Wy' natrafiła bezpośrednio na ślad Kamień
wiadowcy skierowali pOdejrzenie na ied- ea. ' NiezwyJdy ten aferzysta zdołał kil 
nego z urzędników starostwa kaliskiego, kakroŁnie w ostatniej chwili zmylić czuj
Sadowskiego. Sadowski, prowadził jak ność władz i dopiero wczoraj, dzięki li
na skromnego urzędnJtka. życie stanow- stom gończym, rozpisanym już przed rO
czo zbyt wystawne i dysponował znacz- kiem, pOlicja warszawska uiela ~o w 
nemi sqmami. Gdy podejrzenie stało sali bilardowej w iednej z cukierni war
się dostatecz.nie konkretne, została do- sZawskich na I(rakowskiem Przedmie
<onana w mieszkaniu Sadows'k1ego re- ściu. 
wizja, które jednak również nie dała Osoba Kamieńca godna jest szczę-

lezultatów. gólnej uwagi: Kamieniec stawał już 
PrzedstawIciele władz nie zaniechali jako oskarżon.v przed sa.dem okref!0wym 

jednak obserwacyj nad Sadowskim. w ŁodZi i skazany zostal wówczas za 
Oka'za~o się, ż~ wyjeżdżalon b. czę- Jedno z przestępstw paszportowych, na 

sto do r6;~ych .m}ast ? Kongre~6wkf. 6 miesięcy wiezienia. 
~ ~ ewaznze zas do ŁodzE. Kall'ę tę przed rokiem odcierpiał. Po 0-
::-adow.sk.emu. towarzys~yl. w podrM:ach puszczeniu więzienia. K;1mieniec niezra
~. był .Jego bl,Isklm J)rzYJa~lelem były ~- żony "niepowodzeniem" kontynuował 
~lędmk :nagzstratu kalisk~fgO, a ?becIlI1e swą przestępczą działalność. Posiadał 

gl.eter .k~note~tru "Sło6ce w KalIszu - on rozgałęz.ione stosunki z podobnymi 
..Jtanist:aw Kl\l!l1~. Drugim zaufanym Sa- sobIe osobnikami na terenie całej R.zpli
do~~k,ego, był fryzjer. - Jak6b Jaku- tej, ł z racji tej działalności TJoszukiwa
bn '!Zcz. ., ny był nietylko przez policie lódzka, ale 

~ko~eJ nastąpJ,ty w6wcza.s rewizje u i przez władze w szeregu wiekszych 
KuI~a ~ ~akub?wl'Cza. Tlft~l polic~a na- miast Polski. 
trafiła lUZ na siady. W mlesz.kamu Ja-l .. . . , 
~utbowic~a. znaleziono starannie ukryto, Kamlemec ~rowa~zlł ~I\ka"dom?w, a 
Jedna, kSlqzeczkę, która była wypełniona W. każ,drm. z nIch mmł "zonę z kI1~kor
i zaopatrzona w podpisy i pieczątki, po- glem dZlecl.. W domu, w którym ml~sz
nadto pod kuchnią, w popielniku, znaleźli kał, 'Il!chodpł on za solidnego, zamozne: 
wywiadowcy resztki spalonych ksiqże- go kUPc!ł. l.tYl,ko od ~zasu do czasu ?r~Yl 
czek paszportowych. Cala tróika zosta- m0v.:ał Ja'kIchs pod~Jrzanych osobmk~w: 
la na tej podstawie aresztowana. Do~z~ro przed rokzem, gdy czuł się lUZ 

Jak się okazało, głównym inicjato- mmeJ pewny, 

Czegóżby kobieta z.a fo 
nie dała, by zachować na 
zawsze czar młodzieńczej 
cery. 

A fo takie łatwe i wcale 
nie kosztowne. Należy 
tylko używać codziennie słale mydła Palm
olive, wyrabianego ze słynnych olejów 
owoców oliwnych, palm i orzechów kokoso
wych. Obfita, łagodna piana Palrnolive uwal
nia pory skóry od wszelkich nieczysłości i 
daje twarzy ów 
uroczy wdzięk -
symbol młodości. 

Niech Pani używa mydła 
Pa!molive nietylko do lwa
rzy, lecz również do pielę
gnowania całego ciała, a 
cera Pani zachowa aksamitnę 
gładkość i el'asłyczną jędr
ność, stajęc się przedmio
tem powszechnej zazdrości. 

rem całej afery w Kaliszu był Jakubo- zbiegi z Łodzi. 
wicz. Posiadał on liczne 1,najomości Krótko po jego ucieczce. rzekoma P.Ą L IV' O L I "E c e Po fi 
wśród kupców i przemysłowców kalis- ____ IIIIi ________ ---_~&Iiii ____________ IIII ____ a_E_m~~ 

Pi;k:'. ibla'. Z b, KrWiWY wyrok sądu przemytników, Instru~tor Stronni • 
twa Narodowego 
skazany na rok więzienia. 

ma kazd y, to użr.va codzIennie jedyną w swej Ja 60 ' ~d . " ~ . - - --
past, do z~b6w 'hlorodonL Ouozqdn. \II 1IJ:yo1.... "~rO,4;f; 1I.~ot'QnO pltZef;Ilf;f;lem SE.Uł U nOe· -

Bilans Banku 
Polskiego 

w drugiej deł.adzie mała. 
Warszawa. 25 maja. 

W dmgiej dekadzie maja zapas zło
ta zmniejszyl się o 4.8 milj. zł. do 477.3 
11I:1i. zł. Jed nocześnie stan pieniędzy za
g,ranicznych i dewiz wzrósł o 0.1 mil!j. 
zł. i wynosi 73.3 milj. zł. 

Suma wykorzystanych kredytów 
zwiększy ta się o przeszło 7 milj. zr., a 
mianowic ie portfel wekslowy wzrósł o 
5.4 milj. z ł. do 622.8 milj. zl., zaś po
żvczki zabezpieczone zastawami - o 1.6 
milj. zł. do 103.4 milj. zł. 

Stan zdyskontowanych bilet6w skar
bowych powiQkszyl się o 0.3 mHj. zł. do 
!l:my 30.5 milj. zł. 

Zapas polskich mOtnet srebrnych i 
h loilL1 wzrósł o niespełna 0.1 miH. zł. do 
90.0 milj . zł. 

Pozycja "inne aktywa" zmniejszyła 
s ię o 2.6 milj. zł. do 128,2 mili. zł.. na
tomias t pozycja "inne pasywa" wzro
sla o 21.1 milj. zł. do 279.6 milj. zł. 

Na tvchmiast płatne zobowiątza'DJia 
zw iGk s ż vły się o 13.2 mBj. zł. i wynoszą 
174.6 mil,i. zł. 

Obieg biletów bankowych, wskutek 
przec1st1'-', inn ych wyżej zmian na po
s z cze p"ń l n yc h rachUJnkach. - obniżył się 
o przeszło 34.0 mBj. zl., spadając do 
981.5 !11:lj. zł. 

Wobec zmniejszenia się obiegu bile
t,)W h1nkowych pokrYCie statutowe zło
tem poprawiło s ię, podnosząc się z 44.76 
proc. uo 45.19 proc .. przekraczając nor~ 
mę statll1n'.vą () przeszło lS. 

Stopa d \ skontowa -- 6 proc., zasta
wo wa - 7 proc. 

:JlieS%f;Z~§Iii!Vo ofiara SlJilGosqdu zmarła. 
Kempno, 25 maja. gnie czarną gałkę. Los padł na herszta 

Z Wielunia donoszą o krwawym epi- bandy Płuskę. Płuska przez pewien czas 
logu walk między dwoma konkurencjny- zwlekał z wykonaniem wyroku sądu 
mi bandami przemytników. Herszt jed- przemytniczego, jednak przynaglany 
nej z band, niejaki Kozelak wyprzedzał przez swoich towarzyszy napadł w nocy 
często swoich konkurentów w odkupy' na Kozelaka i zadał mu cios pałką dębo
waniu towarów zagranicą i zdrad~ał swo wą w głowę a następnie specjalnym no
ich kolegów przed władzami. Banda kon żem poprzecinał mu mięśnJ.e u nóg. Ban
kurencyjna, na której cz'ele stał Pluska, da po dokonaniu tego czynu zbiegła. 
w odwecie wydała wyrok, którym mia- Kozelak zmarł z upływu krwi. Spra
no unieszkodliwić Kozelaka, mianowi- wc ów morderstwa: Aleksandra Płuskę l 
cie postanowiono przeciąć Kozelakowl trzech jego towarzy!lzy aresztowano i 
mięśnie u nóg, aby nie mógł zajmować oddano do dyspizycji władz. Mordercom 
się przemyŁem. grozi sąd doraźny. 

Wyrok mial wy;konać ten, kto wycią· 

Warszawa, 25 maja. 
\V dniu 23 b. m. odbyl-i się .", ~:ądzie 

okręgowym we Włocławku rozprawa 
karna przeciwko Kazimierzowi Pytko, 
itlstruktorowi okręgowo zar"udu ~tr :)n
tljdwa Narodowego. 

P.vtko oskarżony był o kolportaż nic 
legalnie wydanych ulotek, zawier::tią
cych bezmyślny paszkwil p. t. . Okr<t
dfm:e Polski". 

\V wyniku rozpraw\! '''1.1 w~'dat ';vy 
r0k. skazuj"cy Kazlmier!3 Pytko na I 
rck więzienia. 

Londyn, 25 maja. 
Wiadomość podana dzisiai przez 

Rokowani-ii handlowe z Pranc·Ją prasę angielską na podstawie informa-
cyj z Berlina o zamierzonym, iakoby. 
przyjeździe do Londynu ministra Goe· 

II' sprannie rell'i~ii dotVt.,.f;~OsallJej fl.onnJf!oc;iI. rlnga, nie potwierdza się. 
Warszawa, 25 maja. dża dnia 29 b. m. do Paryża wicemi'llli- W brytyJSkich kołach rządowych 

W przyszłym tygodn:Ll rOZtiOczy'nają ster przemysłu i han~ll\l dr. franciszek nie przewidują takie i wizyty, l(tórei cel 
się w Paryżu rozmu'VV' pol;;;ko - fran- Dolezal w towrurzystwle radcy tego mi- zdaniem czynników brytyjskich nie był 
cu~k,~~h~~~m~~jerewl~a.n.~.te.r.s.t~.a_p~._K~o.n.o~p.~.i.eg~o •. _____ .b~y~b.a.r.dz~i~~~·~u~~~s~a~d~n~~~n~y~. _____ ~ 
dotychczasowych konwencyj handlo-
wych. obowiązujących między Francją KI ł d b k M ~. 
a P~s~l\'wHi obecnej w st~)sun1mch ham- O zarwa om an owy IlIJorgana f 
dlowych obu krajów obOWiązuje k~n- .Jla liś,;ie dłu_nilió,., "'idniejq no~..,isfto 
wencja z dnia 9 grudnia 1924 1\' •• z pew- li I 
nemi zmianami. wprowadzonemi na !\ku- znonv,; pO if.Vlió",. 
tek podpisania w 1929 r. nowej konwen- Waszyngton. 25 maja. zwiska Normana Davisa, generała D,l-
cH handlowej. która jednakże w iyde Dzisiejsze posiedzenie komisji senac- vesa, Mitchella - b. prezesa National 
nie weszła w całości, i nie zastąpiła za- k,iej prowadzącej dochodzenię w sprawie City Bank of New York, obecnie znajdu
tern konwencii z 1924 r. Celem obec- ł domu bankowego Morgana odbyło się jącego się pod zrurzutem n1eopłacanna 
nych rozmów ma być przystosowauie w atmosferze wielkiego podniecenia. podatku dochodowego. 
obowiązujących obecnie przepisów kon- Szczególnie wieHde wrażenie wywo- Dalej na liście fi.gUl1Ują nazwiska Mi-
wencyjnych. a zwłaszcza listy zniżek cel łalo odczytanie li'Sty zawierającej nazwi- rona Taylora - prezesa rady admini
nych konwencyjnych. do nowej polskiej ska 60 osób ze świata finansowego, ban- str.acyjnej trustu stalowego, prezesa 
tarvfy celnej, która wchodzi w życie w kowel7.o i politycznego, które jak się 0- giełdy dewizowej w New Yorku Whit
początkach października r. b. kazuje. byty lub są dłużnikami firmy . ncya. Bu'cknera - prezesa izby kom· 

W związkll z tcmi rokowaniami. jak Morgana. 'pensacyjnej w New Yorku. i wielu jJn ... 
t; dowiaduje Ajencja .,Iskra". wy jeż- Na liście tej znajdują się m. in. na-Inych. 



Mydło Bebe Szofmana nlezastą-' O t k • 
plone dla dor:::::~ o wrażliwej wszys lem połrochu ••. 

~ Co będzie z pogodami?. - Możemy latać codziennie! -
Niezamożni uczniowie mogą Jeździć kolejami darmo 

Matka poszła z Pietrkiem do fotografa. Po 
długich mitręgach fotograf wybrał wreszcie od
pOWiednią pOZę i powiada do malca: 

- Teraz, mofe dziecko, patrz mi prosto w 
twarz... Uważal, teraz z tef skrzyneczki wyfru
nie piękny ptaszek ... 

- Panie - przerywa mu Pietrek _ nie o
powiadaj pan głupstw, tylko eksponuj plłll szyb
ko i bastal 

'# 
Ko~iolkiewicz wybrał się ze swą połowicą na 

Z pogodą jest ostatnio jak z dolarem. a nie jak to było dotychczas, tylko w 
Nic pewnego wiedzieć nie można. W określone dni. Posiada to Oglromne zna
~hw!li, gdy piszemy te słowa zimno da- czenie dla naszej turystyki i sprawności 
Je Się dotkliwie we zlI1aki. Możliwe jed- pocztowej. John Barrymore 
nak, że za kilka godz»n, gdy słowa te 
Uilmżą się w drUiku - będzie już tak go
rą'co, że wyjdziemy na ulkę bez palt. 

Państwowy Instytut Meteorologicz
ny pociesza nas, że 
Ocieplenie może nastapić w każdej chwili 
Owionęły nas podobno biegunowe wia
try, które lada dzień mają przycichnąć. 
Czekamy ... 

# 
Na naszych linjach lotniczych wpro

wadzono Lnowację, polegającą na tern, 
że samoloty pasażerskie .odchodzą 0-
becnie 

COdziennie, nawet w niedziel~1 

# spt:dza urlop na swym Jacf1cie 
W związku ze zbliżającem się zakoń- (Iu) Mieszkańcy Hollywoodu nie 

czeniem roku szkolnego ministerstwo 
kolei udzieliło następujących wyjaśnień ~~oszczą s!ę. o wVlnajdjrwa;n;ie coraz. to 
co do ulg kolejowJ'lCh dlla młodzieży wYch mleJ~COWOŚCI, w ktorych mozna 
szkolnej podczas waJkacyj: byloby spęd'ZJlć 

W kI h d '" t '" urlop WypoczynkOwy. 
. asac TugleJ I . rzeCle] ~:zmo-I Większość mieszkańców tego uroczego 

:"Ie ~lacą p~lowę c~ny blletu, legl,ymu- zak'łtka ziemi spędza okres letni w pię
J~C Sl~ zaśwl~~c.zemem sz.kolnem. Wy- knych willach Malilbu Be<ł!ch, Santa Mo
cle.czkl, podrozuJą,ce trzecIą. klasą, opła- nica lub Santa Barbara, miejscowości, 
caJą czwartą częsć ceny bl·letów, przy- leżących nad brzegiem Oceanu Spo:.oj-
czem nego. 
na dziesiQ~iu ucznió,v.: mo~e jeden nieza- Większość z nich spędza lato wprost 

tnozny podrozowac darmo. na morzu. Do nich należy sly.runy gwiaz
dor ameryik:ański Jonh BaJ:1rVlmore. Po
siada on 

An!D lO' Tu.... ~ , własny jacht 
~ ~'ID ~- ~.. ni ~ Sil u "lInfanta", przezwany tak .od imienia jego 

koncert. Występowała j'ak8Ś śpiewaczka o 
ochrypniętym głosie • . Po pierwszych numerach, 
gdy śPiewaczka zeszła z estrady, rozległy się WARSZAWA. 22.45: DOOate,k do PraJS~ Dz~eTh!lJilka R.a.djOlWego. ślicznej córeczki. John Barrymore jest 

22.50: Kioan1lillilkaJty. 23.0(}--23.50: M'\lIZYk.a tan. żonaty. Żoną jego jest dawna gwiazda sła~iutkie brawa, tyUco pani .Koziołkiewiczowa 11.40: Pnz.egląd Prasy. 11.50: K.omulllu~at m.e-
waliła z całych sił. teoT'oLo,gk·z.ny. 11.57: Sygnał cz:aru. 12.05: Pro- filmowa Dolores Costello. 

grom na d.z.ień ~żą.cy. 12.10: Ply:ty gramofono
- Co ci aię stało? - pyta zdziwiony mal- we. 13.20: K.omunH<.at P.LM. 15.10: Komunikat 

żOnek. - Przecie ona okropnie śpiewała? .. Czy Pań&tiW. Inst. Ek<s,potrhowego. 15.15: Komunika't 
chcesz, żeby Jeszcze śpiewała na bis ." gOiSpodall'czy. 15.25: Chwilka lotm.iJcza. 15.35-

- Broń Boże! ... Chcę tylko jeszcze raz coś 16.25: I~oillcetd ~yczcń (płyty). 16.25: "Przegląd 

KATOWICE. 
11.40: PlI'zegląd Pna.sy. 11.57: Sygnał c~a6>u. 

12.10: Płyty gramofolllolwe. 13.20: KomUllliik.aJt me
gw,podM'Czy. 15.10: Transl11Lsje z Warrsz. 15.35: 

Na tym jachcie John BaiffY1illOre spę
dza cały urlop. Wyueżdża na dalekie 
morze i calemi tygodiroiami wędruje po 
niezna:nych ·szlakach. Cala rodzina ar
tysty lubi morze i świetnie się na n'iem 
czuje. Jacht artysty wyposażony jest 
we wszelkie urządzenia techniczne, za
pewniające podró~nikom 

S ~.J_·ć 'ej k't I wy-dawnoc!w per-J;od)"cZ'nych". 16.40: Odczyt p. t. 
pra _1 W I su nI . "Pr.zyrod,a wsi polskiej", w)"glosi pro!. St. Su-

# rruńsJd. 17.00: Koncert pOipoJucLn~owy. 17.55: Pro-no swata przychodzi jeden z ,ego kliJent6w I gI18lIll na dzi~ń na.slępony: 18'.00: Mu~yka lekka. 

Jnt0rmezZio muzyczne. 16.00: Hejnał i pieśni ma
~()we z Krako'wa. 16.25 - 17.55: Transmi&je z 
Wa.nsa:awy. 17.55.: Program na dzień na~tęp:n.y. 
18.00: M'\lZyk'a lekka z WalJlSiza,\"Y. 19.00: Odczy1. 
19.15: Ro,z,m~Jtości. 19.25: K,omul!lJ:/ka1 SpOTtOwy. 
19.3Q.-.22.50: Troal!llSlllJis.je z Wtall'\S'z,ruwy. 22.50: i powiadal totn. 19.45; Pl'atS'OM'Y DZIennrrlk RaJCI:)awy. 20.00: 

. . . Pogad.a.ruka muzyczna. 20.15: KOIllJced symlolllicz- Pl'o,gram JIJa d'ZJbeń l!lJa.stępny. 22.55: KomuDlitka1 
me·teOil'ologicz,ny z W,rurS/.La.wy. 23.00: Skl1Zynka 
POCZbOiWa w ;ęzyku kalllcus.kim. 

stuprocentowy komfort. 
- PanIe, pan mi poWIedZIał swego czasu, nv. 22.4{): W:':ldomooŚc~ Sip.orlowe. 22.45: Do.da1e.k 

że moja żona fest garbata i głucha i że ma dó ProlS. Dz. Ra,dj, 22.55: Komru.n iJka l mete>O.rolo-
10.000 dolar6w posagu, a teru okazuje się, że gkzny. 23.00-24.()O: Muzyka sa~onowa. 

- Czy może być coś pię.kniejszego
powiada Barrymore - niż zwiedzanie 

ma tylko tysiąc dolar6wl'M 
:...:.. No, co pan chce? ... - odpowiada swat.

Z tym posagiem to może była maleńka omyłka, 
ale przecie reszta się zgadu, tak?_ 

# 
Pukałą. Otwieram. Na progu stoi Jakiś pan 

i powiada: 
~ Bardzo pana przepraszam... Przyszedłem 

z polecenia plłlla Pompki ... On mi m6wił, że pan 
będzie mi m6gł po:lyczyć na dwa dni 20 zło

łych. .• 
- Ależ la nie znam żadnego pana Pompkil ... 
- Nie szkodzi, to ja go panu przedstawię'H 

W ORŁOWIE Morskim do wynaJC}cla na sezon 
letni pensjonat składający się z 11 po.k<>i kom
pletnie umebJowany<:h Z pościelą i kuchnią ora.z 
wszystkiemi s?rzętllilt1i, wygody, światło elek
tryczne. dogodna komunikacja z Gdynią i resz
ta wybrzeża. Zgłoszenia kierować pCl1iSjonat 
.. Zbyszko" Orłowo - Morskie. 30 

WILNO. obcych krajów, poznawanie nowych 111-
KRAKóW. 11.40-12.05: TT'MISmilsje z Wars.'ZJa.wy. 12.05: dzi, a gdy si~ chce - samotne przeby-

11.40: Przeglitd PraJsv. 11.57: Sygnał C·l.aJSU. A'!J4ycj.a dla poho.rQiwych (n1JUzy~a). 1~.20: Tl'allli&- wanie na bezkresny·ch falach oceanu ... 
12.10: Płyty gr"mofo,n.o~e. 13.20: TrallliSm:l'5jc n:~&J.e IZ ' Warszawy. 14.40: Pl'C~gr~l~ dZl.ea:my. 14.4'5 Kto spędzal długie tygodnie na morzu, 
z War.sa:awy. 15.35: Płyty gnamo:foill.owe. 16.00: ' \~'Y'Ją1kl z o,!,.er. ~5.15: TratIlJ&ln1JSJe z Wa!l'lS0a.wy. zachwycając się pięknemi wschodami i 
Hejill1ał i pioeśni mai'owc. 16.25: Odczyt. 16.40- J 1..,.25: RolLma.ItośOl. 15.3Y. Muzyka dM~a ~pły- zachodami' słońca _ ten m'nl'e zrozU"""l·e .. 
17.55: Transmisqe z Warsa .. awy. 17.55: Progmm tyj. 16.20: "MaJta SkrzytleCZlka", omÓWI CIK>lCrua Ul 

na dJzień =ltępny. 18.00: Mu.z)"ka lekka. 19.00: Hala. 16.4{}-17.55: TraJruStIll. z ,wa.mmwy. 17.55: Znakomitego artystę zrozumieją praw 
Feljeton filmowy. 19.15: R=marirtośd, komul1liJka-, Program na sabate. 18.00: Nlemodna. l!Iu7:yka dopodobnie nawet ci, którzy nie odby
ty gUiekLa zbo.żo'W1a 19.30-24: TT'atMffi. z Wa.rsz. tanec-z'lIa (pł~ty) .. 18.4D: Ze Sp.11~. lttews1cilCh. wali jeszcze morskich wYcieczek we 

' 18.56: ,R,o'zmruiJboścu. 19.10: ~munJ:lkai L.O.P.P. ł 
POZNA~. 19.20: Pruglą-d p!l'~&y J'1olni~zei. 19.30: Odczy1. W asnym jechcie... Chodzi tytko o to 

11.40: Przegląd Prasy. 11.57: Sygnał czasu. 19.45-24.00: Tl1Illllsmi.sie z Warrs'Z,aJ\"Y. że nie każdy może sobie na to pOZWOlić .. : 
13.05: KonceO!7! życzeń. 14.0{): Gilełdy. 14.15: Ko- LWóW. ."~.eeee.e .. e ..... e ........ 
munika1 gospodarczo-ro.JlIlic:zy. 16.40: Transrnmsje : 11 W a aa· I 
z Warsrzawy. 17.55: Poo,gr&-n teaMów poz.nart- ' 11.40: PITZegląd ..,PJi\Sy. 1f·10: P~yty gramofo- I . I 
skiich. 18.00: Refe.rat rrueisk. kom. W. F. i P.W. no<we. 13.20: Komuonrkal m~te·orol.og1cz'l1.Y _z W.a.r- • Dnnnh\\ba" l' tvntn,,, \\"tI\tn"I'11\\)" 
18.15: "Wędrówka po Zloie; Ptladze" - wygło- sZlaJWY. 15.10: Trams.m. z W'alMZatWy. 15.2::>: Gileł- e ł1 \\I:i II uU .1\ .. \.I\l' tlU \\~ unuuJ 
si pro! J. Kilanski. 18.3(): Referaot propal1M>do.-. da z-b02.owa. 15.30: - ChwiłK.l IDoll'&ka i kOlO<ll.ja.lna'

j 
i d b' d" . 

wy z ~kazii "Ty~dnńa D:decka". 18.45: Odczyt '15.,35: Płyty ~ "Si1va Rerum". 16.00: Odczyt O na yCla CO Zlenllle w sklepIe 
propag. POlls.k. Tow. Kroio'ZlIl!lllwczego. 19.00: N:ad-/16.20: Płyty gralIllofo'll.Owe. 16.~O: Tralltsm. z WaT- LEW~NBE~G~ w Inowłodzu i: 
p<I1Olg.tlalIll. 19.28: Sygnał czaow. 19.3O-~.4O: .s.zaOWY. 17.55: Program na ?zleń ~<ll'itępJly. 18.0~: : Teofl'owle l na kolonjach letnich e 
teor.olOigkz.ny z WanstZJawy. 15.00: K.omt;nuht I ~k~ le~a. 19.00: Fel)eton hl e ra-clu. 19.1..,: • obok Inowłod i 
Tnai!llSl\Ill'Ls<je z WaHsa.awy. 22.40: Sygnał ozasu. Roema.1toŚCl. 19.30--24: Traonsm. z Wa.r9Za\"Y. ., za -

Z. C I- C' II 67 ~~1:~::w~~z~~:1:,,~rvł~l:~~sz~:dn~~~! ;:!~k!:~~jd~~::::~i~:~ ż~ielzrał:ł~n! 
" ••• ben.ko . Jest dla. mme argu~entem wy-, af~kcie, krzywdząc p.odwładną sobie 

ń k- s~arczaJ~cym, azebym uWlerzył w tę dZIewczynę .. Wogóle me było ze strony 
Powieśł sensacyjno-społeczna. Napisał Andrzej Za s I mecną mtrygę/ .. ,pani szlechetl1ie, że ustawicznie dokucza 

sTRESZCZENIE POCZĄTKU POWlEśCL I dzieży. Ktoś, po rozbiciu gablCl't:ki, wsa· Kwadrans t:0tem P?W1adomlOny zo-I ła tej uczciwej, miłej i naprawdę war-
Ha.Iilna Rajeoka, beZTobotn.a !tenOotypi&t. dził łańcuszki te d" kieszenj, przyczem stał o rezultaCIe badan prokurator. Ten · {ościowei młodej kobiecie. 

ka, 'pozbawiona środkó~ ~ 7.Vcia, pasta.. 'akieś włókienko ubrania przyczepiło pol~cił }edn.emu z agentów. dost. arczyć I KompHmenty "'1fokuratora, skierowa-
lIIowtła z rorz.paICzy ut<llplĆ Ilę· J • • k b l l h b k Sł d l" Przeszkodzi! leI w tern szofer Paweł SIę do ogmw a... SOI le, ~Ie ony pu. ower ra lan 1 a- ne po adresem jej rywalki, rozwście-

·Przybor. u którego znaJazła chwilowy przy- - Albo też - podsunął sędzia - ~clcieJ: Sk?T? bIegły .rzeczoZJlawca po czyły hrabiankę. Na chwilę straciła zim 
· tułek. owinął je w zieloną jedwabną chusiecz- tWierdził. opmJę Petroma, :wy~ł rozk;<tz, ną krew i krzyknęła z pasją. 
: Po wJe)u przelściac~ Halina o~r~ymul~ kę _ Petroń skinął głową i objaśniał w na~ych~~astowego uwolmema Halmy - Nawet i pan, panie prokuratorze, 
po.sadę wychowawczym u 4-)etmel Rem d ts' • Ił RaJeckleJ. zachwyca się tą lłęSI·ą!..... Co do mnl'e Zbaraskie;, .. Paweł roataqe &łynnTJD bok- a zym Clą.sU • .s 

·serem. - Intuicja kazała mi się domyślać, .W tej samej chwili, gdy przepra- miałam jej dosyć i potrafiłabym się 
.. Kuzy~ka młode~o hr~blego. Zbigniewa że kradzieży dopuściła się kobieta w zie szana i odprowadzana przez samego na zdobyć na j~sz.cze coś gorszego, ażeby 
~bar.a~klegO 9'rlnosl się mechętOle do Ra- lonej sukni. Zrobiłem dokładny przegląd czektika Halina opuszczała bramę wię· pozbyć się z domu tej wstrętnej dziew-
lecklej. tk' h k' . _1- k ł . - _.l ł h b" Zb I I Halina wYWarła na Z'bignlewie olbny. WISzys IC su ~en ~les~ane t:a acu: Zlenll1ą, przeu pa ac ra lOW aras· czyny. 
mie wrażenie. co nie uszło uwagi hrabianki lecz żadna z nlch me posladała ZIelone) ki(:h zaj.echało. auto ~olicyjne. . . . Tu połapała .się, iż powiedziała za 
Iz~belJi.. IzabeJla lesz.cze mooniej nienawi- sukienki - z wyjątIkiem żony portjera... Dwau gaoCI kazali zaprowadzIĆ Się wle.le.... Lecz, mestety, było już zapóż
dZI Paa~~f' Przybor, kt6ry w międlZ)"oxuie -:- Zony portjera? - zmrużył' oczy do Sławuckiej i mimo jej protestów za no, protokulant zanotował :ej mimowol. 
zdobył "ławę a;sa bo-kBu p ot.kie go, w decy- sędzla. wieili ją do urzędu śledczego. ne zeznanie a prokurator oświadczył 
dującej wa.1~e· z Leforcbem pOCllloei klę.kę. _ Tak jest, żony portrjeral... Me suk- Tu prokurator i sędzia śledczy, nie uroczyście. 

W pałacu Zbaras.kich rozbito gablotkę I u- rua jej była wełniana, ciemno-zielona, a bacząc na protesty obrażonej arystokrat - Bardzo mi przykro, lecz w imie-
~iadzjQ~~~~~Zł~tt~!~;~s:kf.t~I~ą~~j~r~ n,atomiast znaleziona nitka jest nieco jaś \ki, przyparli ją z miejsca do muru. niu prawa zmuszony jestem aresztować 

re.sz,towllJlla. ~alW, t, z.aJim,tereeował silę niejsza, a przedewszystkiem jedwa.bna ... r - Widzia'no panią - S11rowo oświad panią ... 
detektyw Pętrol\· Wreszcie znalazłem to, czego szuk~łem., cZY~ sęodzia -. I;ół godz~y ~rzed do~o - Mnie aresztować, i to przez tę 
- Owszem - przyzo,al sędzia, - za Tu wyciągnął z portfelu kilka nitek, namem kradzle~ w W1e~kLm salo.me .. ordy.narną dziewkę? - oburzyła się 

<lważyłem maleń:kie, zielo~je włókienko, a położywszy je pod mikroskopem, tuż I Czy wo~o ~pytac: co pam tam. robiła? hrabIanka. - Jak pan śmie? 
~ahaczone o jedno z. ogniw ł~ńcus2ka. I obok włókielllk.a, zna~ezione~o pr~y łań-l" -' ~IC me roblła~ -: .dumnle odp~r Zachowanie się Sławuckiej oburzyło 

_ Bardtzo SłUSZJl1e: tak Jest W n.e- cuszku, poprOSił SędZiegO, azeby OW ze- ła hr3lbtalllka - NaJ W'rz e) przechodZI- prokuratora. 
czy'wistClści - przy~nał det.e~tyw. -:- 0- chciał je p~r6w~ać. . łam iamtędy!. . Ączkolwie~ -yv pierwszej, chwili mial 
t.;ż /la tem malurtku~m włókien·ku nelo- Mareckl spoJ,rzał 1 zawołał. - A pod'Czas pl€rwszego sledztwa zamiar zwolmc Ją, a wezwac dopiero na 
t1em powiesiłem cał~ swoje oskarżenie. - Ma pan rzeczywiście rację!... Nitki I oświadczyła pani, że dnia tego wogóle rozprawę sądową, teraz ch\\"\ it się su-
Lecz zaręcUl;m pan,~, ż~ mimo ci€ń:koś: I te poc?~d~ą z te~o sa,~eg? materjału.... ~e była vi. sal?ni~, ż~ weszła tam do- ro.wszej. repr~sji i poleCi! o~lprowadzić 
c.i tej nitki, me zerwIe Się ono .. Ze zkolel

l
l A własclclelką te:! SUklellJkl.... pl ero o dZleW1ąte), kledy to zMlważy- wierzgającą l wykrzykUjącą damę do 

zamieni się na żela~ne kajdanki na czy- - A raczej jedwabn.ego puloweru - ła rOZJbitą ga,blotkę. aresztu. 
jeś piękne rączki! I prze1'wał PeŁroń - jest Izabella hrabian Sławuoka nie traciła zimnej krwi, Wprawdzie w dwie godziny potem 

Tu puścił gęsty kłęb dymu i ciągnął ka Sławucka..... lecz w miarę jak zaczęły się sypać krzy za sprawą Zbigniewa, oraz dwu ch naj~ 
dalej. I Zapanowało milczenie... WresZ'Cie żowe pytania, powoli poczęła się mle- tęż~zych adwokatów stolicy wypuszczo 

- Łańcuszki te spoczywały od wielu głos zabrał sędzia śledczy. szać. n? Ją za wysoką kaucją na wolność nic 
lat w gablotkach. Intensywność k.oloru ~ Informacje, jakie. pan zebr.a~ o Historyjka z. zieloną nitką dobiła ją n~e zdotato zmniejszyć upokorzenia: ja-
tego zielonego, jedwa~nego wł?kl.enka Wr?glm. ~tos:mku Iza~el.h SławuckIe) do ostatec~me. MImO to przeczyła w dal- loego tern .doznała. 
~adc:zyła, że pochodzI ono z JakIegoś Rajecklej me upowazmałYlby nas Jesz- szym ciągu. A nazaJUtrz wszystkie dzienniki sto-
lW'ietego, niewyblaikłego ~aterjał.u. :-1 c~e do ~iem~ia, iż ~azdrosna Iu:'a- P.rokurator. spoi.rzał n~ nią surowo. łecz~e rozpisaly się szeroko o tej hi-
Iotuiąa kazała Dłi dorozunuewać SIę, ze blanka zamsceruzowała scenę kradZle-1 - tle pam robl, trwaJąc w bezrozum storlI. 
ma ono ścisły związek ze sprawcą kTa- ży, ażeby w ten spo·sób pozbyć się z do nym uporze, aczkolwiek wszystkie po- cią2 jutro) • 

• 
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STRESZCZENIE! POCZATKU POWIE!SCI. Nawet Lewański uśmiechnął się do zrehabilitowana... Co słychać z tymi I - Jakto? .. Są na wolności? ... -
Ela Robertson, piękna wolty:terka I Rex Eli i poruszył się niespokojnie na krze- dwoma aresztowanymi?.. zdziwU się Rudziak.-Kto ich puścił? .. 

słynny akrobata, przygotowują się w wo- śle ... Dega widziała to wszystko i zacis- - Siedzą w więzieniu. Byli już dziś. - Pańscy przyjaciele ... Jacek i fe-zie cyrkowym do występu. ObOje są o- Ą I 
gromnie szczęśliwi. gdyż jutro ma sio od- kał a moono ~ęby z wielk~ej złości... ~rana przesłuchiwani przez sędziego lek..., . . .. , 
być Ich ślub. Przewodmczący podZiękował oby- sledczego... , - Nlemozhwe!... To bylt pewni kam-

w pięknej woltyżerce kocha sle skry- dwum paniom za przybycie i oświa9- - Czy oni nas nie zdradzą?... raci!... 
cle klown Priko oraz pewien stały hywa- d t· N b Al' .. . dt' N k lec cyrku. którego nazywają .. młodzieńcem czył, że sąd za go zinę og OSI swe po- - iema o awy... - e im Się me POWIO o.... a rY-
ze szramą". stClinowienie. Obydwie kandydatki opuś- i Dlaczego pan jest taki pewny?.. li ich ... 

Po występie Ell, na arenę wpadł lek- city salę narad. Lewański pozostał jako I - Kto ma nas zdradzić? .. Jacek i - Chyba, że tak ... - odparł smut-
kim, spreżyst~ krokiem Rex, Akrobata członek sądu. felek, dwaj niebezpieczni bandyci? ... - nie Rudziak. - To nie ich wina ... 
zawisl na kotWICY pod kopulą cyrku. D k ' r ś I d" W b' • d' b d . d k Al . t t . k . Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- .l'\.ega cze a1a W a n e z rze.mem u leglym ty go mu o Y waj o 0- - e pan les za o w wIe szem nle-
nego przerażenia. ' serca na jego powrót ... JakkolWiek z nali napadu na mieszkanie starego ze- bezpieczeństwie ... 

~~111."". go do szplltala. gdzie a.k.robata I min sędziów wyczytała już wyrok, przy garmistrza na Zelaznej... Nie spodzie- - Niech pani będzie o mnie spokoj-
tra1!u~;:!c ręcZ:"·szra.mą" syn ma nata znający pierwszą nagrodę Eli, mimo to wali się oporu z jego strony i ciachnęli na ... Już ja sobie dam radę ... 
lśą&kiego-, Edm~ StMlie.ckn. odwie1.!a z łudzifa się jeszcze... I go nożem ... Z.egarmistrz umarł. Spraw- Zmrużył przy tern oczy i tak silnie 
Elą rannego a:k!robaJt~ w szpitaJu,. gdzie "':01- ~oże Lewański ~oś zrobi... Może ców napadu nie schwytano. A za por- zacisnął pięści, że Rega nie wątpiła o 
tyżpkaJh~on~Je hg'R o 8w~.mioś~1. mu Się uda przekabaCIĆ członków sądu ... wanie Stęgi i Eli cóż im grozi? ... Może jego zamiarach ... 
łółJk~ yg ac, ex po . 165 ll1ę 2 Bo jeśli nie, w takim razie... nawet zdołają się wykręcić jakoś z te- Po wyjściu Rudziaka Lewa'ński pO-

Fr:ik.o nuuwa mu podejrzenie, t. nie był Nie mogla usiedzieć ... Zaczęła sp a- go interesu ... Damy im dobrego adwo- wstał z krz~ła. ' 
to ni~zczęśli;wY wypadek. leez uplanowan,a cerować po pokoju. Znowu zatrzymała kata ... Dla nich milczenie jest więc lep- - Mam jeszcze os.obiśte sprawy do 
:~:bi~', tl::~::sf?ta~~~b~~ec~~~P~~l; się przed pękniętym wazonikien:. s~ym inter.esem. Niech ,tylk~ sł6~ko zał~twienia .. : -: o~wiadczył: - C~y ma 
lmIe !tał Jcmny. który raa: jut był karany za Ach, ta przeklęta słuzba'T k- pisną o mme, a zaraz znajdą Się śWlad- pam dla mme Jakieś zlecenIa? .. 
~a~~Ież: . . :n.ruknęła. - ~,szystko tłuką!... a I kowie, ~t6rzy potwierdzą ich udział w - Oboje muszą być stale pod na-
._. ezkiut

1'ku. ty.g?~!~!:h Rex wrÓCIł do cyr'j slIczny wazomk .... napadzie na zegarmistrza szą obserwacJ'ą Dudziilka proszę rów-
AlU. ~ę J~ tle wśród koleg6w N' ł 1 ' ć d . d . . ... .l\. 
Miał W%l&tenie, że jut niepotnzebny. ' .. Ie mo&: a zna ez o powie me&:o - A zabójstwo Rexa?... nież nie spuszczać z oka... O wszyst-

Tymczasem do Stat,ąeckiegO zwr6ciła się mieJsca .. KIlka razy. zatrzy~ywała Się - To nie była zbrodnia w celu ra- kiem muszę niezwłocznie być poinfor-
dawna Jego przyjaclOłka. Rega Szybska. pr~~ ?kme, ~yp~truJ~C" c.zy !Ile nadcho- bunkowym ... Z tego łatwiej się wykrę- I mowana... , . 

córka bogatego prz~ysł~wca. Czyni ona dZI JUz LewanskI z WleSCIaml... " Al" 1 b d . . 
mu wYrzl1!)v te nawIązuJe znajomości z p' d' .,. d CIC... zresztą , ePleJ c lY a o POWIa- - Rozumiem ... 
"cyrkówką',' . . OSie, zeme .. przeC~ągalo Się na spo- dać przed sądem za jedną zbrodnię, niż _. To narazie wszystko ... 

Ela po długich ~'W'e:ch przeoosi się % dZie'Yamc... MiJały mmuty, kwadranse, za dwie... I opadła ciężko na kanapę. 
cyrku d1> pałacu Sta.nl1ecklego, ~ rlnpo- godzmy. T . ś . t· kł d P , L ' k' t . dl d t k 
czynoa ,s!ę dla nruej no'WEde t.yde. Lewański nie wracał. -t .0 Się ~Ied ~Iek s a a... opros , k~~anks I t ymczfasem iwsla . h°.l. a

d
-

JCLec D8lDlaW'Ila munda, aby zerwał D . ' r" pan u Jeszcze ĄU zla a... sow I I aza szo erow pOJe c al;; . J) 
s cyrkówką i ożenił się z R.egą . Szyb sk ą. . .l~ega meclerp .Iwlła SIę? coraz bar- Lewański wyszedł z pokoju i po małej, przytulnej kawiarenki na Hożej. 
gdy t to mu fe$Ł potrzebne do 1.ego .:ntere.sów. dZieJ: Dlaczego me wracal.... . chwili wr6cił wraz z Rudziakiem wy- Tam us'adł w k 'k . ek ł 'd _ 

Pewnego WLOOZo.ru, gdy SIedZIała w sa- Siadała na kanapę. Brała kSiąŻkę., ' .. '.. I ąCI U ~ c~ a. ~I ocz 
I~iku z książ~u na. ~o-lalla;ch, 101kaj zamel- Przewracała stronice. Nie mogła czy- stępującym Ciągle Jeszcze w roli ka- I me na ~OgOŚ, gdyż nIeclerphwłe spo-
dowa? p<1'Zybycle jakIeJś pa.m. t Ć L't k k ł .. d merdynera. I glądał Ciągle na drzwł. .. 

Była to Reg~ Szybs~a, która UJ)rzedlila a. I ery s a .a Y Jej prze oczyma. - Miej sję pan na baczności... - Po upływie kilkunastu minut drzw1 
J!ę, te Stameckl z nią SIę żeni I wygnała Ją Znowu ~odblegta do okna. I rzekła doń Rega. - Stęga i jego ko- . się otwarły i na progu staneta jakaś 
~~r~\~~~a ~i ~:J~;:lć po- ~ag~~ UJrzjła go na śrlgu t chanka są już na wolności... Jeśli pan ' postać niewieścia . 
. edmund Staniecki nałeżał do ko~itetu S~~ zWb~łna! .zamy ~nlYki':'. trw . sam nie obroni się przed nimi, nikt pana ' Była to Ela. 
honorowego, urządzającego wielki konkurs ce z.a I O Je] z WIe eJ ogl. nie obroni. .. 
piękności na calll Polskę. Na konkursie tym Oparła łokieć o framugę. 
miała byĆ wybrana KrÓ10wa Ph:knoŚcl. dla Wzrok wlepiła w jego twarz. Zda- ' Rozdz·.a' czterdz·.esty S·IO" dm, 
której r6tne towarzystwa przeznaczyły wato jej się że jest zachmu~ona. 
I"cznll, nagrodę w sumIe 50.000 złotych. S ' l·t b .. 

R~a. &yh9ka etan. ~ o t1zyiłkani. erce wa łt~ coraz szy c~el. W· b.. 
pi!'l'wszej na.fl'ody na koakuMie pię.kn<lśc:i. Nie mogła Się doczekaĆ Jego wejś- za c I S Z n y m ga l n e c J e 
uUcmy fotOlgraf wysyła za pośredn'LCtwem cia. • 
z8l~ładu .fot«><graflC1J!l* ,.Ałd~". fotogrMtę Wreszcie Lewański stanął na progu. 
Eh r6wmei na ów koo&urs. Zdl~Cte t.o do- Ud ł b d l h'l Ujrzawszy Lewa'ńskiego, zbliżyła - Odrazu może nie. ale... Jakte kona.n. ZOt'It&ło w ~e, ~dy Ela. po opu- awa . zmęcz,onego, y o w ec c WI ę . ·d· t lik L ń k d ó t 
uczeniu pał&CI\1 błąkała eię po utieach m- zdawama raportu. Rega nazbyt dobrze S!ę o bJkego. s o . a. . eł wka s. i. Pdol ńni s można ... 
!icy. rozumiała jego milczenie. . Się szy ~ ' l WyCiągną u nieJ o. -: - A więc slucliam pana... Jeśli ma 

Podczas konkursu Bla 1 Rera Szybska - Dlaczego pan nic nie mówi? _ Sch~hł. msko głow~, całując końce jej pan naprawdę coś do powiedzenła, go-
~~Jr:!~ie~fe ~~illfJlero;I~lb~~y~~~rtys~~ zapytała wre~zcie. , dluiBlchł bPalcdów. towa jestem cierpliwie Dana wyslu-
malarz Grześ Stega. - P ozwoh pani, te choć trochę od- y ar zo wzruszony. , chaĆ ... 

Pewnego wieczwu Stę~a poct,łuch'ufe w pocznę... Była ciężka przeprawa... . - Proszę... Niech pani spocznie ... l Lewaflski zagryzł wargi. I 

~da.jpje rozma,wę ~wuch drabów, zd któ~!.ch - No I CO ?.. Chwileczkę... Może zechce pani ŚCiąg-I _ Zna pani decyzJ'ę sądu konKurso-
Je en przyzna: e .Ię po płjanemu o łalKle- L ' k' t l l U ł n Ć ol. k' 'k? T . t d ŚĆ I l . gaś mordelWtwa. za kt6re odpDWia.da me- ewans I O ~r spocone czo o. n - ą :.c.a I~CI ..... u les o c ep o ... -I wego? ... - zapytał wreszcie 
winna cyrkówka. kał wzroku Regl. Można Się przeZIębić... O 

Teg<l ."amego wieCZM1 St~ udaJe .ięP Wreszcie rzekł: - Nie, dziękuję ... - odparła Ele I = w~zem,. mam ... 
~Zyp~kl~ do "Cyrku Guhwera" i s:a- ł - Ona dostała, ale to nie watne... chłodno. _ Słucham pana... I cóz pa~1 na to? ... 
W'1ą~Je zna1om~ć z kl0':'l1em. Frłto zw!e-\ Jeszcze my wygramy tę sprawę _ Ach tak. .. _ odparł Lewaflski _ - Chyba me po to pan mnie tu za-
~~z:~t::re!i;:nci. Oip'O'wnadals.c o ewel me- Rega milczała. Nerwowo sk~bała Panł w sprawie tej karteczki ... Przede- prasz~ł, aby usł~szeć moje zd~f.lie w tej 

Ele ~OISta.ł.a .ka;zw'l.. W cliwili ogł0\9Ze. róg serwetki. wszystkiem bardzo przepraszam za swą spravn,e ... Raczej ja od pana mIałam coś 
nła wyro'ku pnybywa do sądu Stęga, krlóry _ Chciano fej przyznać pierwszą natarczywośĆ ... Pozwoliłem sobie ~su-I usłyszeć .. ~ , . ' 
PłnnRaJędz~!~' t t •. _ L -.l.-k· nagrodę wraz z tytułem i pieniędzmi nąĆ do ręki pani nieznacznie kartkę z - Stusznie... Ale Jedno wiąte się z u . La.!< ymczaeem Spł>ty.... ew"-",, le- . j k' T d' B . k . . ~ A d go, który zaciąga go do Regi Szybskiej. bez żadnych zastrzeżeń, lecz zaopono- wyznaczonem mle scem spot ania... o rug'lem... o... Ja pam wt~omo... są 

Dzięki staraniom Stęgi Elą wychodzi z wałem ostro przeciwko takiemu załat- było może zb:yt natarczywe z mojej kon~ursow.y orzekł,. ~e dopóki nie zo
wiezienia pod warunkiem, te nie wolno je! wieniu tej sprawy ... Opozycja moja po- strony, przyznaję ... Ale pani była tak stame pam zrehabthtowana... dopóty 
wyjeżdżać z Warsz~wY. skutkowała... Czy wie pani jaka osta- łaskawa i przyszła... decyzja ta nie zostanie uprawomocnio-
. Za trzy dni ma SIę odbyĆ ostateczne po- tecznie zapadła uchwala? Przyznano _ Możebyrn nie przyszła gdyby nie na ... 
~t~~~~II rr:~ zK~~~i~~e'abyS~tk>:~~ jej pierwszą nagrodę, al~ '~ficjalnle ma dalszy ciąg pańskiego listu,' w którym - Wiem ... C6ż z tego?... , 
chodzili z domu. Listy te podpisał tajemni- ją uzyskać dopiero po całkowitej re- mowa była o tern, że ma mi pan coś - Więc ... - spojrzał w jej melan-
CzY "Związek Krwawej Róży". habilitacji... niezmiernie ważnego · do zakomunlko- cholijne oczy. - Więc ja .•. 

Y" tym czasie przybYWa Rex I zamiesz- W oczach Regi błysnela iskierka wanill ... A więc słucham pana... Z trudem wydobywał ze siebie każ-
kule u Stegl. 'd .. . d ł W"l' j k . k W W· przeddzień r02Strzygn i ęcla konkursu na Zlel. -O, nie mogę nad tern tak łatwo e s owo.. wrcI SIę a. plS or~. 0-
dwaj młodzieńcy. przedstawiaia.cy się jako - Cóż to znaczy? .. - zapytała. przejść do porządku dziennego ... Czy ~zach Eli wyczuwał WIelką me ufność 
wywiadowcY, porywaja Stege. - To znaczy, że jeśli Ela Robertson tylko dlatego pani przyszła?.. I to go peszyło. 

Jednocześnie , ,k~oś ,dzw:oni ~o eli, aby nie zrehabilituje się w najbliższym cze- - Tylko dlatego... - No, niechże pan jut powie o co 
przybyła do kllmk! chirurgiCzne! przy rogu. .. . . t b d' W' t k' " . . h d .? Alej i Smoczej. Ela jedzie i tak samo zo sle z clązącego na mej zarzu u z ro m, - a Im razie me mam pam mc panu C o Zł. .. 
staje porwana. Rex udaje się za nią ta- W t~kim razie n~groda je.J. przepadnie... do powiedzeni~... Lewański mi1czat Obracał między 
ksóRwka.. ...L' h d t L _.- ... Jeśli zaś zdoła Się zrehabilitować w ta- - Bardzo zatuję ... Zegnam pana.. palcami pudełko zapałek. Co chwil'" 

ex iZlo",.aJe ,p!1ZiCl-Z 8lIl y uw Zamo.T<IlO- k' . f" I . t' I Ch . ł . ż d 'śĆ l L ń ki k ... wasny, .lecz Ela i Stęga od.z~lrują WlOlm.OŚĆ. Im raZie o ICJa me .zos am~ uznana au- Cia a]~ o e] , ecz ewa s zer ał w stronę Eli. ' 
Nas.tępnegc> dnia odbywa się posiedzenie eą- reatką konkursu plf~knoścl... Do tego powstrzymał lą: Wreszcie wykrztusił zwiekim tru-
ctu lwi!lkuI\Sl~e~o. ,czasu decyzji tej ogłaszaĆ się nie hę- - JeSzcze . ~hwileczkę... Czy pani dem: 

Rega sąd.ził.a, że pnze.py.chrun sWOJ6w ZltIO- dzie dla wszystkich lest tak bardzo okrut- W·· J h . łb . 
hi wielką fu~o.rę, a tynnoZllllSem sb~k,r.oć wię- De' ga odetchnęła z uld'ą na? - lęC Ja... a... c , cia ym... pam ... 
me WI!13JŻeDJ~e W)'IwaJrlia nJa sędrni,ruch ELa, .l\.. . .... ..... . ,pom6c... , 
cho~ mruClz.Me skro.mMej byŁa od2Ila.na, -: A .Wlę~ ... narazle mkt O tern nIe - N~e wiem. o .co ~anu c~odzi.... Ela spojrzała nań nletrozumiałym 

Z początku Ela nie chciała wcale pójśĆ będZie WiedZiał?... - Niech pant SiądZie ... Uniosłem Się· I wzrokiem 
Dla ~ po.si.e~z.e.rrie: Ale, Stęy s~ął niemal - Nikt... - potwierdził Lewański. I Przyzna pani, że mogło mnie to zabo- - Co . znaczy pom6c? W .., ? 
wYCIągnął Ją z mIe~zka.ma, rzy y a WI~C I - To dobrze ... Tego obawiałam się leć... ., ..... c"em .... 
na ów pc>kaz b~z zadnego przygotowanIa, . .. W· . '1" . W dl' . " - Pani nte rozumie ? ... W tej reha-
W domowej &uk,ence,.. naJbardZieJ... lęC, Jes I me zostame - a szym Ciągu me Wiem Jesz- bl'll'tacl" ? b . , . • k 

' h b'!'t h d . I... Le y pam wczeSl11cJ uzys a· Ale Rega baczrue obserwowała mmy &ę'l zre, a I lowana... cze o co panu c o Zl... ła t t t d'" , 
~zi~w, i s?ostr~egla w,ich źrerucach, t1ejąc~ __ ... w takim razie nagroda jej prze- - O .tę pa~i oziębłośĆ... y u , nagro ę I plemądze... ' 
o~n,~l~l pC>/.ądama .na '~l.ctok skromneJ po-sta pada... _ Nie mo ze pan chyba wymagać 
CI JeJ konkurentki... Clche lOz.epty 1 pc>l'ozu· ., d' b ·t· (D a Iszy c.-ąg j u t ) 
mie" "",cze spojrzenia n8(l>&uły 'jej dość krwi. -- Doskonale ... MUSimy WięC ... z ca- ' o emme, a ym rZUCI a Się panu odrazu r.o • 

łych siL. starać się... aby nie został~ na szyję... . I 
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.,ula mam 
Całej • on 19" ..• 

B. H. Bielsko. - Jak należy postępo 
materialne i tecbniczne nastęPują po so- wszelkie wartości zar6wno materJalne w.at, znaid.uJa.,c się, mnie; więcej w ta
ble z taką szybkoŚcią, że ludzkOść nie jalk i duchowe prnesŁały nagle w na-I klem polozeru,u. A1am lat !8, chodze 
może im nadążyć, a usiłując dQ20nić I szych oczach DOsiadać jakąkolwiek Jeszcze do glmnaz]Um, on Jest starszy 
odrobić spÓźniony czas. traci s)ty I swą wartość. Życie nasze straciło swój cel tylko o rok, jest b. inteligentny, zdolny, 
duchową równowa2ę. . i stało się ·tak niesłychanie skompliko- rok po maturze. chodzi do wyżSzej u-

OZ) obłąkanie ludzkości g 
"Cały świat znajduje się w staJnrlle 

obłąkania". Słowa te WY'DOwiedzial nlie
dawno dr. Des/loges, naozel!ny le!karz 
wielu zalkfad6w dla umysłO'WO~chorycb 
w Ouebec, prowincji kanadyjskiej. J~ 
cze w roku 1923 dr· Des:IQges. 'ZaPowie
d:lial. że w ciągu 25 lat cała ludzkoŚĆ 
stanie sfe ofiarą cborób umysłowycb, 
pOwszechnC2o obłąkania. Obecn~e ied
TIa<k dr. DeS'loges jest zdania, że kry>
ty.cZlUY moment już nastąpił, że ludzkość 
Już teraz znajduje się w sldłacb obłędu. 

UCWIlY ten w}"glosil niedawno pre
lekcję, w której ś~ił, że zagrai.a:
jący ludZl1rości politycZ'IlY i materjaJlny 
upadek śWiiata cywilillWwanego jest wy
nikiem fruktu. że świat już w chwili 0-
becnej jest banlkrultem zaróWlIlO w d'lie
dziJIlie S1J'Ołecznej, jak i tnorallnej. Z ro
ku na rok wzrasta i[ość chorych umy
słowo. znajdujących się w sz:pit aJ ach. 
I..4cz.ba zaś tych. 1ci6rzy znajdują ste 
poza sz;pitalem jest betz wrówmania 
większa. 

Całe narody znajdują się w ,tanie 
duchQw0lto zamroczenia. Ludzi Q2arnął 
szał prześladowania i męcanla się nad 
SWy mi bliźnimi. W obawie że ktoś 
mógłby ich prześladować, z );)l"ZeŚlado
wanycb stają stlę prześladowcami i w 
ten sposób podwataJa ftutdamettły pO-
rządku społecznesr;o. Cboroba ta d»tknę
la w większym stopniu tak zw. klasy 
posiadające. aniżeli klasy pracujące-

Co jest 'PrzyczYl11ą OWego nieshroha
nego chaosu 'PO'jęć? Dr. Des,loges jest 
zdania. że główna PNyczyoa tkwi w 
ducbowem przemęczeniu, zu.tycłu ł WY
drążeniu ludzkł820 systemu ner:w'O'W&
go, czemu sprzyja s~ W1Jt'astaiące 
iklom'!JIIH<)owanre się żyda, ni&ustannle 
wLrastające 'tempo szybkości. ZdObycze 

Jesteśmy np. obecnLe w sta:nle, w wane, że nie Jesteśmy w stanie w niem czelni. Kochamy się oboje bardzo i my
ciagu paru minut myśli nasze przesłać się zorjentować. . śl1my zupelnie poważnie. Nie Jest to 
z Montreału do Melbourne dmgą tele- Zdaniem dr. Des.Jo2"es'a jedYnym ra- s~udencka syml?at;a, bo Jakoś inaczej l~
graficzną lub telegramem bez drutu, na tutl!kiem może być powr6t do prostoty bzę go od mOlch kOlegów. Męczę Slę, 
co kilkadziesią.t lat temu trzeba bylo w życiu, nawrócenie się do nieskomp'li- bo nie. wiem ~o mam robić. Boj~ się, 
parę miesięcy. Na!kladem największych kowanej rell'2ii, WSZystko jedno !akąby bym me zrobt~a fałszywego I~roku, któ
wysi1lkćw, otrLymujemy bardzo ważną była byle tylko była jasna i zrozumiała regobym późmej żałowala .•. Zadam po-
wiadomo~ć. ale zanim zdołamy ją za- dda ~zystldch. kolei pytania. 
stosować w praktyce. wiedza nas już Prostota i zwodn~oole temPa przy Czy miłość takiego chłopca można 
talk da!Jt'Ce wyprzedZ:i'la, że nasza, każdej poszczególnej czynności naturY brać poważnie. o ile tak, to czy można 
wczorajsza wiadomość straciła już dziś spoleclnei, politycznej. zawooQwe! i czekać na rozwiązanie tej zagadki parę 
wszellk:ą wartość. duchowej - oto zdaniem uczonego ka~ lat.l ay dziewczyna, która ma prawie 

Strad1iśmy rÓWlliOwagę duchową. nadyjs'kiegIQ Jedyny ratwnek ·przed obrą~ tyle lat ile ten, którego kOC/Ul maże po
powiada dr. Desloges VI swej prele'kcji, kaniem, które nieuchrorrnie czeka ludz~ lqczyć sie z nim ... 
stradQiśmy grunt pod nogami. !?:dyż koŚĆ. I Drogie dziecko na pierwsz.e pyta:nie __________ ... _. ________________ - odpowiedziała Pani sama. Nie tylIko 

można, aJle należy czekać kilka lat, żeby 
przekonaJć się. czy uczucia wasze sq 
prawdziwe, czy tylko wydaja. aię być Mieszka w zborze kościelnym 

Dzi_ .. c:~wa .. ndielskiei CIIrgs~okr .. ~"i prawdziwemi. Jesteśale oboje Zbyt 
mlodzi, aby już myśleć o pola,czenill sie 

W gmachu .. Beltryhaus" w Londy- chronometrów stołowych na przeplęk- na cale życie, o zalożenill własnego 
nie mieścił się niegdyś zbór Kościoła nych postumentach srebI'ln'Ych lub z koś- gniaZdka i rOdziny. Arzedewszy:stkiem 
Szkockiego. W miarę rozrostu, gmina ci słoniowej, ozdobionych dotem i dro- ft!11si Palni uzupelnić swoje wyksztalce· 
wiernych tego~ kościoła wybudowała gocennemi kamieniami, a niekiedy ma- nie, a znajomy P3Itl!i studja, które da
w bmej części miasta wspaniałą świąt y- lowanemi ręcznie przez naJznakomit- dzą mu niezależ,ność materjall11ą. Strona 
nlę, tak, te wspomnia:ny zbór przez dłu- szycb artystów danej epoki. mate,' jalna w lnalżeństlVle odgrywa bar
rle lata stal całkowicie opustoszały. I Wszystkie zegary są stale regulowa~ dzo powatna, role i najlepsze nawet u~ 

Pewnego jednak dnia lady Caillard, I ne i chodzą bardzo punktualnie. Są one czu(.'e mUośoi bledll1lłe w obl'Lczu trosk 
tona jednego z Illajwiększych bogaczy umieszczone w wielkiej sali dawnego t kłopot6w. . . 
londyńskich wpadła na ekscentryczny zboru i podobno niesamowite wprost 1 rud11lO mi odpowiedz!eć na py1tan:e 
pomysł... zamieszkaJnia w opuszczonym wrażenie wYWiera na przybyszu, gdy Palli~ czy można brać pnważnie mitośt 
zborze. zaczynają wydzwaniać dwunastą go- c1ziewietnastoletniego chlopca. R.aczej, 

Urządzenie wewnętrzne tej rezyden- dzinę o p6lnocy. Jednak, nie na:leży jej trak~(,..vać zbyt 
cJt jest niezwykle oryginalne. Wszyst- Niezależnie od swoich ekscentrycz~ powa'Żnite. .Trwalość uczucia 'zalety 
kie bowiem dawne urządzenia pozosta- nych upodobań, lady Caillard hołduje od' bardzo wte1u czynnIków. W du'Źej 
ły nienaruswne, a ekscentryczna lady różnym nowoczesnym urządzeniom, a mierze zależy ona również od charak
od czasu do czasu gra sobie lIla orga- więc posiada u siebie centralne ogrze- teru danego człowieka, jego ill!'pns.'bh~
nacb. Dzwon kościelny pozostawiono wanie, a także cały szereg intratnych nta, SiPosobu myśleTIlia., zapatrywań itd. 

GodZI-na s'm·lechu" w szkole l'ÓWIl1iież na smoje~ miejscu, ·chloć sIuży! interesów, kt6remi osobiście administru- Trudln)() nLe z.nają~ owego pana. odpowie 
II on teraz zupełnie mnym niż przed laty I r6wnież na swojem miejscu, choć służy dzieć na to pytaJIlle. Poza tern na trwa-
Pomysł ten wprowadziła pewna celom, a. mia.noV1cie, jest on polączony I moż,na doskonale pogodziĆ z peW1llemi lo§ć uczucia wpływają jeszcze czynni-

nauczycielka francuska z odpoWIednią mstalacją elektryczną, ! dziwactwami. Bo oto niezwykla ta ko- kl. zewn(ltrzne, których n.tepodbbna prze
kt6rą wprowadza się w ruch przez na- bleta posiada niedaleko swoJei rezyden- WIdzieć . 

. (z) Nauczycielka jednej z podmie): ciśnięcie guzika elektrycznego, alarmu- II cJ! jedną z najstarszych aptek, a proc. W ka~dym raue nłe na1e1y zbyt wie 
skIch szkÓł, polo~onej o godzinę drogI jąc w ten sposób policję w razie grożą- tego prowadzi osobiŚcie salon kosme- le 1?dziel pdkładać w stałość uc~uć 19-
od P~ryż~: wprowadziła jedna. lekcję cego lady Cafllard niebezpieczeństwa. tyczny i klinikę dla reumatyk6w. letniego młodzieńca. 19 lat to wiek cia,
.. u~mlechu w tygodniu. w czasie ~t6- Policja tej dzielnicy doskonale zna' Przedsiębiorstwa Jej, rzecz prosta, glych walk ł ~mag.ań ze samym soba,. 
re] młode dziewczęta nabierają umielęt- alarm dzwonu z wle~y Beltryhaus" cieszą się olbrzymjem powodzeniem a Psyc.h1'1ka nie Jest Jeszcze uiksztattowa
n?ści wdz~ęc1)nego i powabnego wyrata Oryr!nalny ten środek be~pieczeństwa sama lady Call1ard ma tegą gło~ę na, poglą!dly ~ 'UlpatJrywania !Zmieniają 
ma radOŚCI i wesołości. ma swoJe uzasadnienie, gdyż lady Cail- do interesów. się w zadeŻillOśoi od! wpływ6w otoczenia. 

Na jedną z takich godzin p,rzybył In- lard urządziła sobi~ we wspomnianym Punktudnie jednak o p·ółnocy, gdy Nie zaprzątajcie s.obie główek waszą. n;d-
spektor szkolny, kt6ry zdziWił się bar-. zborze bogatą galenę obrazów i drogo- zegary zaczynają wydzwaniaĆ w r6t- lością, n;tłe traJktu}de Jej roY~ powaznl~, 
dzo, gdy uczennice na wSzYstkie lego cennych gobeli1ll6w. nych tonach godzinę, stara aryiStokrat- UJCzcie 'SLę, prao~cie 1 czekajCIe ~!erpl~ 
pytania odpowiadały mu z czarującym NaJsławniejszą jednak częścią jej ka' odbyWa swoje rozmowy z duchem wie. Czas będZl1e w danym wytpadku 
uśmi~bem. Zait:lteroelowana o to nau- zb!or6w są an~yczne zegary, kt6rych zmarłego męża. uprawiając z zamiło- najlepszym dJoradcą. . 
czyclelka odpOWIedziała nieco speszoną dZiwaczna angIelka nagromadziła w po- waniem seanse spirytystyczcne. _..I Na doo'g'ie pytanie odlpawiem Pani, ze 
iż ze względu na przeżyWane smutne kaźnej ilości. Kolekcję jej obejmuje 150 w~ek małżon'k6w odgrywa tYlLj(o wtedy 
czasy, uważa za wskazane. aby lei pu- peWltlą rolę, jeżeli żona jest o Ildlka lat 

piłki przyswoiły sobie "czaruJący uś· WypraSOWana SPodni-e Cha I- starsza od swego t1:1ęża. Kobiety sta-
miech", na który me!czytnł są bardzo p InB rze/a. sie naogó! szybciej i 'flkt ten wply-
wrażliwi i gotowi nieraz przebaczyć ko- wa na f)oglebzeme sie róznicv usPOSO-
biecle inne Jej braki, nawet brak po- o_ol nie spowodowa ... "a~ ... ~ro ...... bień małżonków. • 

sagu.. (oz) Jeden z az:temllkarzy !ZagraJllLcz- zna1ruzły. ale w jatkllQ1 st3111lfe? ... Gdyby J k tł· 
T.łomaczeme to nie przekonało je~- n'Ych oplsuJje następu:jąqll ciekawy! mey· przed Chaplllmem rozstąpi'ła się ziemia ł a pows a pierwszy 

nako Inspektora, kt6ry oświadc~ł, iż me dent z pobytU! swego w Holl~ood w OUl z otworu WYSda. jedlna z jego byłych • 
moz~ tol~rować ,,!rywolności, kt6ra sie nalk'recan'Da fNIffi'UI z G:ha:rl~e Chapli- ron - me tlICzyn!1oby. to IZ peWlIlością papieros? 
uwazał Jedoncześme za "p;.zekroczenłe nem. t~go W1l'atenla na ill'hn. Jaik widok pe- S 
ustaloneg?, planu. szkolnego. O "prze- .. Scenlkę tę ogląJdlałem na własne oczy dIantycznie wyu>rasowal1Y1Ch i staraooie tuletnla rocznica pierwszej tutki 
krocz~nłu .tem mspektor doniÓsł mini- ale dłwgo ~ moglem się :zdecydować ułożonych na wleszaJlru spodl11ii. (sb) Dzień 27 maja powimien bYlć dla 
strowI oświaty. na jej opjlsalIlll'e w obawtie, .fi ndlkt mi nde I ZapaJOOwało grobowe mD1czenJte Ja- palamy w.ielildem świętem, w dInfiu tYl111 

Jednak~e minister de Monzle .. do- uW1ferzy w jej prawd'Zliwość. Sied!zFalem pońlS'kl służący Qha;p1ina KoIJlOt 'lktóry bowiem po raz pierwszy został Z'Elpa~ 
wiedziawszy się o wprowadzeniu "go- w bumgalowie CharUe OhapUna. Była zorjentował s11ę. Iż stało * coś mezwy- lony papie·ros w tej formie; w jak,lej pa
d~iI:y uś:uiechu" w paryskiej szkole pod C'~epła noc czerwcowa. Przed. nmęce- kIego, uJkazał stę we drzwiach b\lJIllg'a[o- Urny go do d/nia dzllSiejszegx>. 
mIeJskieJ, wystosował .do podleglycb m'em jedtnej sceny próbowano Ją 30 ~zy WIU. W oczach artysty malowało się W roku bi~żącym mija 101 roczl1Iica 
mu władz szkolnych pismo urzędowe, 40 f3!ZY, aJŻ reżyser zdecydował. iż mo- !IDliertell11e przerażenJie, ja'k w naJtragicz powstania papierosa. Papieros powstał 
z~lecające, ~by poszły za przYk!adem Ź'na 1kN:cf!ć. . " rrlej-zy\ch momentach lIla ekrame. A je- wIllastępujących ,<romantyCZll1Y1ch" o' 
klerownlczlu ~amtej szkoły. M!nister Ch~pl'lill" ktÓry. pr6bo:vał w "cy'WIiJ.tt , dnocześn~e spojrzenie słwżącego Kono kolicznościach. Głównodowodzący wojsl 
wychodZI bOWIem z założenia, tz "go- udal ~ do swej garderoby. Nałożył zdawało się mówtć: Oot6w Jestem UIl11- egipsk,idl Ibrahim Pasza oblegał zajęte 
dzina uśmiechu" przyczyni się do la- SZm!lnJkę na twarz, na:lepN małe wąsIki- rzeć Sir"." przez tuJt1ków miasto Akka. 
twiejszego przetrzymania przeciwności nadał włosom właściwe polożenie, 'UlZU- W Ohap\,1na wstąpNo życie' w l ł ŻOłnierze egipscy, jak zwyi}cle, do-
losu w ciężkiej dobie Dowszechnego pemił kUlIlsztowlllfe brwd - 1 maska go- on ostro~nie spodnłe w dwa pal~e i r~- stali porcję tytonDu, jednak nie mogli go 
kryzysu. towa. . ell je o ziemię, a lIlastępnle z najwyższą wYlJal~, albowiem l1Jieprzyjacielski !?:ra~ 

• _ • W od1egłośc! ~lW1uch m~tr6~ odemme pasją deptał je talk długo, póki meszczę- na,t wpadł do składu fajek 'i zniSzczył go C Z Y W I e c I e , z e • '. stoJa na kIrześle OIeszące ~I.ę rnllf;dzymaro sne spod,I1Iłe stracily 'wój nleskwzd\telny cal'Kow1c!e. POtl!ieważ żołnierze chcieli 
dow~ sławą }juty .~haphtli~, na kt6re wyg'ląd. jedna'k ~OIlIieczil1ie paHĆ. z-robrH papiero-

... iUStalono, iż k,r6tkowidzam są prze- kolej jes~ w ost~tmeJ chWEh. . SyS'tem~- A potem Charl1eS:POkoJmde wd'Zliewał we tullka, napchali je tytonilem i paHU. -
watuie mieS'vkańcy miast. Dzdeje się to tycznie .~ SlPokomie wykOl'J!U'je Oh<l;Tlhe ową zmaltret-awana, część ga/f1d'eroby ł W ten spOSÓb powstał paJ)iieros. 
dlatego. że wzrok ma zawsze oparcie o ~Szystlkle wymagane ruchy .. ~ sąsled- wdał się do studj'llltl1. 
nrurv, natomiast żeglarze i rolnicy, kt6- mego :pokoJu dochodzą d~Wlę'1m ulubio- Następnego dinia w~j:aśnito sLę fit IflmlllllllllllllllllfllmlllllllllllllllllllllllllllllllllllllUllmflHWffilllillin 
rym nic nie zasIania horY'wnt'U!, mają nego. talIl,ga artysty, nagrywanego na ltJ!iepraw·d'opodobne W'Ydrur.zenie :było 
wzrok o wiele lepszy (sb) f pły/Cile gramofonowej. dziełem przypadikJu:. Przechodzący przez N· .. · 

... W liollywood znają "eksperci" 34 [oto nastąpił nieprawdopodobny mo g,l'rCl'erobę aJrtysty posługacz, W'fdza,c lescse pomoc 
rodzaje pocałunków. Tylko część z nich] ment: Charlie rozgląda sLę, szu/kając cze zdeformowane spodnde. zabrał je dJo pra- • b" d·· 
jest "używana" w film~ch. ~oc.at.unki goŚ. Istotn!e, s~u'kał swych nieśmiertel- so;vania. Maro brakowalo, aby rOZJtar-1 naj le nleJszym 
przeCiągłe" są obeome najmniej "w nych spodm, ktory,ch bral\ bylo na zwy- g!1ll0ny posługacz spowodował kata-

~życiu". (sb). klem miejscu. Wreszcie spodnJe się ~trofę. mffillllllllllllllllllllllllllllllllllllWlIlIlllllIlllIl!llIlIlIllIlIlIlIl!llIIlIlIllII1l 
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Warszawianki i Wisły wyjazdu "' zagranIcę 

Warszawa, 25 maja. 
O propangandowem znaczeniu :;por 

tu napisano już dotąd bardzo wiele. -
Zwracano uwagę przy każdej okazji na 
entuzjazm polaków zagranicą, ilekroc 
oglądają oni naszych sportowcó v, na 
zdobywaniu sobie przez Polskę nowych 
przyjaciół, którychby nam nie mogły 
zwerbować konferencje dyplomatycz
ne i t. d, To wszystko jest prawda, w 
stu procentach, ale tylko wtedy, gdy 
eskapady naszych sportowców wyru
szają zagranicę odpowiednio ł:rzygoto
wane i jeżeli już nie po zwycięstwo, to 
w każdym razie po zaszczytną I~rzegra 
ną· 

,.La vie sportive" ukazał sie na pierw- myślaną propagandą roz6muchaną do 
szei stronie wcale niepochlehny' art y- znaczenia wyjazdu reprezentacJi Pol
kuł o polskieJ piłce nożneł~ ski i władzom naszym dala Jeszcze Jed 

Belgowie wylewali w artykule tYlD no przykre doświadczenie. 
Izy. że tak słabo grają w tym roku w Streszcza się ono w krótkiem zdaniu: 
rlitkĘ' nożną i że mimo, że wygrali z Wi "W obecnei chwili nie powinna tad"a 
slą, stało sic to jedynie wskutek s!ahej drużyna piłkarska wyjeżdżać poza Ira
gry polskiego teamu. Ta słaba gra sk~a nice Polski". 
nia ich zresztą do przysłania do Polski W razie wyjazdu materjały l'ropa
nie:1i:jlepszego swego akbdu ,gandowe tej drużynie musi dawać I1le 

Wycieczka Wisły zrobiła wrażenie I prywatna osoba, choćby nawet była 
fatalne. Byfa przedsięwzięciem ryzy- dygnitarzem w dziennikarswie a Polski 
kownem. została przez fałszywie po- IZwiązek Piłki Nożnej. M. 

Wisła pokonana w Paryżu .. 1Jekroć jest inaczej, tylekroć mamy 
możność zaobserwowania zjawisk dia-
metralnie przeciwnych. Pamiętamy jesz 'Jiie~o§'ui:ona pOl'a:i.flo polsfdej druięnu. 
cze zbyt dobrze smutnej sławy \lr7 pra- Wars7:RWa, Z4 mąJa. strzelona przez napastnika francuskie-
wę olimpijską naszych hokeistów, byś- We wtorek o pótnocy zakOlk~yi ~~ę go. 
my mogli zapomnieć o fatalnem wraże- w Faryżu mecz piłkarsKI p(1m\~dzy 1<r~ Po przerwie francuzi, nie mogąc po 
nin. jakie wywarła ona wśród obcych i kcw~k,\ Wisłą a paryską drni.yn.\ Ra dolać naporowi naszego ataku, a dążąc 
wśrÓd swoich. Po tak przykrem do- cing Club. Mecz zakuńczyt sit~ n:~zna- do utrzymania swej bramkowej prze
ś'~viadczeniu p~winniśmy być ostrożni i czn'l pora7ką naszej druŻ/llv w stosun. wagi, zaczynają grać brutalnie. W wy-
nIe puszczać Slę na zbyt ryzykowne es ku O,) (0'1) niku - Kotlarczyk l doznał naruszenia 
kapady wtedy, gdy lepiej jest pozostać \ . .. obojczyka, a Kotlarczyk II - ogóln.,ej 
w domu wśród swoich. A je~nak musi- Pierwsza połowa meczu wykazała kontuzji. W dodatku sędzia nie grze-
my powrócić do rozważań tych z oka- grę bardzo ładną i dżentelmeńską, przy szył bezstronnością. orzeczeniami swe-
7,ji wyjazdu Warszawianki do Jugosla- C.le1J1 przez caty czas tej połowy ude- mi krzywdząc naszą drużynę. Przy 
wji i Wisły do Belgii i francji. rzala zupelna równorzędność sił obu bezstronnem sędziowaniu Wisła winna 

Warszawianka poiechała dl) kraju, drużyn. Wisla wykazywała wyższość była wyrównać. a nawet wygrać. 
w którym lootbal polski ma swe dobre techniczną. natomiast paryżanie mieli Sędziował p. Gerardin. Meczowi przy 
j,.. .), poparte tak mocnemi argumenta- lepszą dyspozycję strzałową. W tej po ł g-Jądaly sie Humy widzów. Wisła grała 
m., jak zwycięstwa naszej reprezenta- lowie pada jedyna bramka meczu, - ł ładnie i fair. 
dl nad 'Jugosławią 6:3 i .1:0 oraz wyni
kami Garbarni z Belgradzkim K. S. D k I 

l po takich wynikach jedzie do lu- OD O, a 
gosławji Warszawianka w formit> wy-I roz rywek o m~strzosl\VD 
j\tkowo nawet słabej, jak na nią, I re- piłftorsAle l-ej lie; .,.,j(f!derisfliei 
prezen!uje I?olsk~ pit~ę POŻ?ą. UbieR'ła 'niedziela przyniosła już pra B. A. C. 

Czyz mo~na SIę dZ~WIĆ, ze po~elstwo wie całkowite rozstrlygnięcie w ciąg- tlakoah D l lkonał jaJ{ wiadomo w roie 
w BelgradzIe alarmu~e teraz Mln. Spr. J1ącygh si~ od dfuższego czasu mistrzo dlielę Austrję w stosunku 4:1 i odsunął 
.Zag; .• czem~ P02;wo.hł~ na wyjazd t~j stwach piłkarskich I-ej Iig-i wiedeńskiej. się znacznie od grupy zagrożónych klu 
druzyny .. ObJ~ktywme Je~na~ r~ecz bto Na czele tabeli utrzymała się Vi en- bów. mając zapewnione pozostanie w 
rąc wymkam.l Warszawlankl me ~rze- na. której wystarczy wynik remisowy I-ej lidze. 
ba si~ przera~ać. Przegrała ona w Ju.go dla zdobycia tytułu mistrza Austrii· Spadkiem jest obecnie b. poważnie 
s~awJ), ~n:mlso~ała w Bu~g~rjil m~t Tytuł wicemistrza przypadnie w u- zagrożony zespół BAC. przyctem nie
me brat Jej za mIstrza Polskl 1 wszędZIe dziale Rapidowi. ma już widoków. by drużyna ta mogla 
napewno wiedziano, że jest to średnia Bardzo ważne rO'lstrzygnięcia pad- się uratować przed' degradacją. 
polska "drużyna. ty również w dolnej części tal'-eli, gdyż I Charakterystyczne jest. że BAC 

Z ,,!islą natomi~st Jest inna spra\,:,a. jak wiadomo od dł.uższeg-o ju~ czas~ w~zed! d? .fina~u wlg-Tywek o. Duhar 
Od konca roku ublegfego prowadZIła walczą o utrzymanie się .,.... PIerwszej wIedenskI I zmIerzy SIę z AustTJą. 
się w pewnym odłamie prasy szeroką lidze kluby rAC, tlakoah, Libertas i . 
propagandę wyjazdu Wisły, opisywalo 
się iej przeciwników i wyszukiwało 
ala niej naisUnieisze drużyny. 

Poselstwo w Brukseli i amoasaaa w 
Paryżu pracowały energicznie nad zor
ganizowaniem tej wyprawy. nadano jej 
charakter święta polsko - belgijskiego, 
zaproszono króla i t. d. 

Przy wyjeździe natrafiono na prze
szkody, zwalczano je, znów pisało sie 
o kolosalnem znaczeniu wyjazau, posel 
stwa szturmowafy do serca Pana Mini
stra, by udzielił paszportu i wreszcie 
Wista wyjechała. 
Zapomniano tylko o jeanem. Dlaczego 
Wisła. która w ciągu ostatnich dwucn 
lat była wyraźnie w słabej formie i c/er 
piata na clironiczny brak ataku. nagle 
ma stać się tą drużyna. która godnie za 
prezentuje Polskę na Zachodzie, napra
wi rzekomo złe wrażenie, pozostawione 
przez nas w Belgji przed Gwarna laty i 
przyczyni się do kontaktu z Francją. 

Prawdopodobnie nie liczyła na to sa 
ma Wisla. Sprawił jej jednak ktoś ala 
niej złośliwy, a dla sportu polskIego 
nierrzyjemny w skutkacli kawal. 

W gazetacn belgijskicli zareklamo
wano' Wisłę jaKo mistrza Polski cd 
wielu lat, wszystkie wyniki innyCh dru 
żyu nlłkarskich polskich np. zwycięs
two Ruchu nad florisdorfem 6:1 przv" 
pisano WIśle. zidentyfikowano Ją z re 
prezentacją Polski, która 3 czerwca 
walczy z Belgją. 

Skutek? Ba rdzo prosty. Po Doraż
kach tej rzekomej repre?entncji Pols!d 
z f. C. Antwerp .1:1. z Diahle P ,JU~e 
3:0 i Emigracj~ Polslq :1 :1 i 2: l w na 
cIelnem piśmie ; sportowem w Belgji w 

Olbrzymie powodzenie wycieezki 
do Warszawy na mecz Polska - Belgja 

Powody wielkiego .z.alnteresowan,ia 
wycieczJką "Expressu Ilustrowanel1o" do 
Warszawy na mecz Belgja - Polska, -
leżą w tern, że w zespole polskim wy
stąpią w większej części gr.acze krakow~ 
scy, jak Otfinowski, Pająk, bracia Kotlar
czykowie, Mysiak, Pazu,rek, Riesner itd. 

Nic więc dziwnego, że z chwilą o,gło
szenia składu naszej jeden'astki - - tłuiiry 
Krakowian, żądni ogląda.nia swych pupi
lów na zawodach z Belgją, - oble,gają 
poprostu administrację na.sze~o pisma, 
chcąc wykupić p02'iostałe w niewielkiej 
Hości bilety do Warszawy. 

W drugi dzień Świąt, czeka nalltych 
wycieczkowiczów nieluda sensacja w 
Warszawie. Oto na meczu lekkoatletyct 
nym przeciwko reprezentacji lekkMtl. 
belgijskiej, wystąpią takie sła.wy 1'ła.szego 
sportu jaJk mistrz świata Janusz KUBOeiń 
ski, Heljasz rekordzista w rzucie kulą, 
Pławczyk, Nowos·iels.ki, Nowak t t.d. A 
więc biesiada sportowa, 00 się zowie! 
Obie te imprezy oglądać hędą mo,gB tyl
ko ~i, którzy wykupili wzgl. wykupią bi
lety na specjalny pociąg wycieczkowy 
"Expre,ssu Ilustrowanego". 

D zOlłroniC:Q 
Anglik Jack Hood, bokser wagi 

półciężkiej, pokonal w meczu o mistrzo· 
stwo Europy dotychczasowego mistrza. 
beiga Adrien Anneet. w trzeCiej rundzie 
przez dyskwalifikację. 

--1* 1 

dze piórkowej, Kid Chocolate. bronił 
tytulu w spotkaniu z angllkietn Tom 
Wałsotlem. 

Mecz odbYł się w 15 rundach. Zwy 
cic7ył wysoko na punkty Chocolate. 

Międzynarodowa KomiSja Sporto- 4) 
wa zw· Bokserskieg-o potwierdzlta zdo Pogoń - ZZ P P -1 (1·1 
byc1e tytułu mistrza Europy W wadze • • - • 
ciężkiej przez his'lpana Paolino. Rozegrany w dniu wczorajszym je-

Tytuł ten zdobył Paolino w meczu dyny mecz we Lwowie ligowy między 
z t"lelgiem Pierre Charles. bijąc tego Pogonią a 22 p. p.., zakończył się zwy
ostatniego na punkty. Przeciwko orz~ cicstwem lwowian w stosunku 4:1. 
czen.iu scdziów Charles protestował. Bramki dla Pogoni zdobyli: Matias 2, 

•• * Łng-odny i Cymer po 1. Dla 22 p.p . Siwię 
W New Yorku mistrz świata w wa toslawski. Sędzia p. Rutkowski. 

Mecz tenisowy 
Polska -Monaco. 

Katowice, 24 maja. 
Orugi azień międzypaństwowego 

meczu tennisowego Monaco - p olska 
stał również pod znakiem niephzychyl 
ny.:h warunków atmosferycznych. 

l~ozegrano grę podwójną mi ędzy pa 
ro. gości Landa - Gallepe i pa rą p.o l~k ~ 
Warmiński Popławski. Zwyclęzyh 
goście w trzech setach 6:3, 6:3, 6:3. -
Goście wygrali łatwo, para polska gra
ła blado. 

Po dwuch dniach stan meczu crzmi 
2:1 na korzyść Polski. Jutro gra ją Wit
man - Landau i tlebda - Gallepe. 

Wajsówna wystąpi 
na Masllrykowych Hrach. 

W tydzień po mistrzostwac~ okrę~u 
łódzkiego, ,wajsówna startowac będZIe 
na Masarykowych Hrach w Pradze (3-5 
czerwca). Prócz Wajsówny z polskich za 
wodników wystąpią w Pradze: Walasie 
wiczówna, Niemiec, Nowosielski i No
wak. Czesi starają się także o start Ku
socińskiego w dniu 3 czerwca. 

Przed automobilowym 
wyścigiem ulicznym. 

Na automobilowy wyścig uliczny we 
Lwowie w dniu 11 czerwca wpłynęły już 
z~ło5zenia następujące: Italja: Tardini , 
Carraciola, Balostroni (wszyscy na Alfa 
- Romeo), Campari i Berone (Masa reti), 
Norwegja: Bjornstadt; Szwecja - Win
degreen; Finlandja - Ebb; F rancja -
Durantel Zanelli, Itier, Veyron; Rumun· 
jaj Nadu; Węgry - Hartman, Czecho
słow.cła - Soyka, Kubieck, Austria -
Vonstrow, Szwajcarja - polak Markie
wicI:. 

Nowe motocylilowł' 
rekordy ~wiatowe 

Na zawodach automobilowych i mo
t(')cykloWych, zorganizowan~c h przez 
Królewski Klub Automobilowy \V Bu 
dapeslcie, padły nowe rekordy świa 
towe w jełdzie na motocyklu, a mia
nowicie: 

Niemiec Winkler na 'dystansie l klm. 
ze startem z miejsca 11zyskał średni i:\ 
Szybkość 102 klm. 462 mtr. na go dzin ę· 
a na dystansie jednej mili angielskiej 
przy starcie z miejsca uzyskał 116 klm. 
034 mtr. na godzinę· 

Reprez. lekkoatletyczna 
na mecz z Belgią. 

W skład reprezentacji Polski na meC7 
lekkoatletyczny z Belgją , który odbę dzie 
się w dniu 5 czerwca w Warsza W j e , ma
ją wejść następujący zawodnicy: bieg 
na 5 klm, Kusociński, skok o tyczce : 
Pławczyk i Sznajder, dysk : Heljasz, 
oszczep: Turczyk, 400 m. przez pło t1n : 
M.szewski, 400 ffi. Biniakowski, 1500 :'.1. 
Kutmioki. 
~ ~.,.~ - ~----,.,----

Ostateozna reprezentacja Po isk i zoo 
.tanie ustAlona po międzY ll.lt udowych 
zawodach lekko'itletycznycn Warszawy, 
p"zyczem pl'ÓCl zawodników wys ;o;,;ze
,ó1nionych do r2(lrezentacji b~dą wy.ma 
c/.eni zawo~nicy wykazujący n ",'f>p,,"ą 

Mac ze 1\ klaSOWI 
Ul IBndzi 

W Łodzi odbyły się w dniu wczor~.i 
szym dwa spotkania pitka rsk ic, a min· 
nowicie: WKS - Widzcw ,,: 1. WIMA
L TSG 3:1. Na czele tabeli kroczy WKS 
przez SKS i Turystami. 

,,. 

• 
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Przygotowania do wielkiej światowej wystawy w 'Chicago są już ukouczone. 
Otwarcie wystawy nastąpi w dniu 1 czerwca r. b. Na zdjęciu widzimy te

reny wystawy, zdjęte z lotu ptaka. 

Słynna gwiazda filmowa Marlena Diet

:z wy :ł I rz gl 

W czasie wielkich igrzysk wojskowych w J\ldreshot (Anglja) oglądano róW-
nież powyższą zabawną scenkę. . ·.,",-_C ,. 

I UWIIII!lillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll111111111111111111111111111111111111111111111111111111111lllllIllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllill!1I111 

rich przybyła wraz ze Swym mężem Na zdJęciu nuzem widzhllY W'at'5zaw
Rudolfem. Sieberem (z lewej) do Paryża W tych dniach zakon Johannitów w Au glji obchodził swą uroczystość. Udział , skiego ulicznego sprzedawcę lodów, 
na trzymIesięczny urlop. Jak. widać, l wziął w tym obchodzie również następca trpnu książę Walii, uczestnicząc w lcieszącego się wielką popularnością 
Marlena u~odobała sobie stróJ męski pochodzie w tradycyjny m stroju rycerskim. :wśród dziatwy podmiejskiej. 

me tylko na ekranie. ' 

Codzienna nowelka "Expressu". Nie ulegało wątpliwości, że w tym po- zie n.fe kocha go, ani nawet nigdy nie ko 
- ~oju dopiero niedawno ktoś palił papie- chała i tylko pragnie, przy jego pomocy 

F 40lng - rosa i to angiels,kiego, opiumowanego. uzyskać pewną pozycję towarzyską. • pOp e s Pozostało jeszcze dużo dymu. Nie, nie wolno mu się z nią żenić I 
A Franciszka przecież nigdy nie pa- - Drogie dźieClko - rozpoczął, spo-

- Dziś wreszcie muszę powziąć osŁa- wił z nią o t,em pomówić. liła. Więc widocznie był u niej jakiś męż glądając w bok. - Muszę ci zakomuni-
teczną decyzję - myślał Karol, zatrzy- AIe właśnie, gdy już począł się zbli· czyzna. Może nawet jest jeszcze, ukryty kować, że firma, w której pr,a<:uję, wy_ 
mując się przed domem, w którym Fran- żać ten decydujący moment, znów trud- w drugim pokoju. syła mnie na kilka miesięcy zagranicę. 
ciszka zajmowała niewielkie, a:le bardzo no mu było zdobyć się na wyraźne posta - Coś robi,ła dziś popołudniu? - Właśnie dzisiaj ch dałem się z tobą po-
gustowne mieszkanie. - Tak dalej być wienie·Soprawy. spytał dziewczynę. żegnać, bo jutro o świcie ju.ż wyjeżdżam. 
nie może. - A może mają rację ci znajomi - - Wyszywałam, trochę czytałam, a Franciszka nie pytał.a go o żadne 

Lecz trudno mu było zdecydować się znow myślał, - którzy ciągle twierdzą, później poprostu czekałam na cie.bie - szczegóły. Widocznie zrozumiała, że on 
Franciszka była piękną dziewczyną i że Franciszka tylko udaje niewiniątko~ odpowiedziała mu krótko. mówi nieprawdę, choć nie mogła pojąć 

pod każdym względem n aj zup ełniej mu a w rzeczywistości czeka na to, bym się - Nikt nie był u ciebie? - pytał dlaczego nagle postanowił z nią zerwać. 
odpowiadała. Ale usłużni znajomi nie z nią ożenił i później odsłoni swoje kar- dalej. l<.ozmawiali jut ze sobą niewiele. Wy
omieszkali donieść mu o różnych faktach ty. Może doprawdy, w gruncie rzeczy'l - Nikt. Wiesz zresztą, że nikt pra- chodząc z mi,eszkania, Karol nieco zmie-
z jej przeszłości. jest zepsuta do szpiku kości i chce go wie do mnie nie przychodzi. szany, obiecywał, że będzie często pisał. 

Franciszka dawniej była tancerką, wystrychn~ć na d~d~a? Karol nie pytał dalej. Kłopotliwe mil- Gdy Franciszka została sama, rźuciła 
nic więc dziwnego, że prowadziła bez- Lecz me było JUZ czasu do namysłu. czenie trwało dość długo. się n.a kanapę i wybuchnęła głośnym 
troskie życie, Od czasu, gdy porzuciła Zadzwonił. Otworzyła mu drzwi słu- Franciszka nie mogła zrozumieć, o co płaczem. 
scenę, zmieniła się jednak zupełnie. Ta.k żąca, a po chwili wybiegła mu na spot- chodzi. Intuicyjnie przeczuwała jakieś - Czego on chce ode mnie? - woła
przynajmniej 'uwa,żał Karol. kanie rozpromieniona Franciszka w dłu- nowe niebezpieczeństwo, ale nie mogła ła zrozpaczona. - Dlaczego mnie porzu 

Ale przyjaciele ciągle dawali mu do giej, błękitnej sukni. się zorjentować z której strony ono nad- ca, dlaczego oszukujel 
zrozumienta, że nie powinien zbytnio - A więc już jesteś, nareszcie l chodzi. Na pytanie to nikt już jej nie odpo-
ufać te; dziewC"zyni-e, że ona go nieraz. zawołała. - Nie m9głam się już docze- Tymczasem Karol był pełen najczar- wiedział. 
jeszcze wyprow<.ldzi w pole. kać, strasznie mi się nudziło! niejszych my$li. Zriów wierzył swym zna Po kilkun,astu minut~ćh podniosła się 

Karol nie przypisywał żadnego zna- Weszli do jasnego, przytulnego poko- jomym, znów zdawało mu się, że Fran- z kanapy. Rozbolała ją głowa i dopiero 
czenia tym ostrzeŻlmiom. Wier.lył swe; j,ku, w którym ostatnio tak często prze- ciszka go okłamuje. Przecież nie ulegało I wówczas poczuła dym. 
Francisz·;e. która nigdy do tej pory go siadywali. Na oknie stał kosz z kwiatami żadnej w"ątpliwości, że ktoś był w tym Oburzyło ją to niesłychanie. . 
nic oszukała. która dała mu wi~cej cie- który Karol wysłał dopiero przed kilku pokoju, że to prawdopodobnie był męż-l - Józefo - krzyknęła do służącej. _ 
pła, niż inne kobiety z t. zw. lepszego godzinami. czyzna, ' a Franciszka z taką niewinną Już raz zauwatyłam, że w moim pokoju 
towarzystwa. ' . Karol. już przestał ~ię wahać. ~pog~ą- miną temu zaprzecza. i paliłaś papierosa! Teraz znów to samol 

Dlatego więc, po namyśle, doszedł do dając w Jasne oczy dZIewczyny, me mIał Jeżel~ ~otraf.i spoglądać mu .czule Y" I Uprzedz~m ciebie, jeżeli jeszcze raz się 
wniosku, Że powinien z Franciszką się I żadnych wątpliwości. oczy, mowlĆ nIeprawdę, w takIm razIe l' to powtorzy, to będę zmuszona tobie 
pobrać. Lecz nagle znów wkradły mu się do wszystko, co mu dotychczas powiedzia- wymówić! 

I dziś właśnie, idąc do niej, postano- serca jakieś nieokreślone podejrzenia. ła o sobie jest kłamstwem, w takim ra- Tłum. D, 

Prenumerata: z kosztami przesvlki pocztowej z1. 3 gr. 50 miesiecznie Og' łaszenia: W tekś,:ie 50 gr. za .wiersz .mijimetrow; (na str~n ,e -'4 szpal~): 
. .. . nck!oIOl!:J 40 gr. za v;lcrsz m!llm. Drobne: za s/owo 15 \rfOSZY, 

nalmnIelsze zl. 1.50. PoszukIwanIe oracv: za ~l owe 10 vosz". naimniejsze zl. 1.20. 
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